
Nr. 210. (Wydanie popołudniowe.) We Lwowie, czwartek dnia 7 maja 1903. Rok XXXVI.
Prenumerata w ynosi: 

we Lwowie:
miesięcznie 2 korony; 

za dwufazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;
n a  prowincji:

z jednorazową przesyłką: z dwurazową przesyłką:
rocznie . . . 30 K — li rocznie . . .  36 K — li
kwartalnie 7 „ 50 „ kwartalnie . . 9 .  — .,
miesięcznie . . 2 „ 50 „ miesięcznie . . 3 „ — „

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres. .DZIENNIK POLSKI" — Lwów, plac MarjacLi i. 7, 
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

O głoszenia:
Za jeden wiersz petitowy ałbo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty' po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie: na prowincji:

i
poranny . . . .  3 halerze 1 poranny 
popołudniowy 8 halerzy popołudniowy

5 halt.ay
10 halerzy

W łaśc ic ie le  i red ak to ro w ie :  D r. K. O s  t a  s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Czas odnowić
przedpłatę na

Dztatnilj ?5bi(l
który razy

wychodzi ć iiiiB Ś  dziennie
o godz. Si rano 1 o i i  popoł.

PRENUMERATA za dwa wydania  
dziennie w ynosi m iesięczn ie:

w e Lwowie korony
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 

się 60 hal.)
na prowincji S t  kor. * 5 0  hal.

(z dwurazową przesyłką 3  kor.).

Przy Dzienniku Polskim prenumerować można
i *  4

najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:
we Lwowie 3  korony 

na prowincji -S kor. « 0  hal.

Nowy prezes naczelny.
Lwów 6 maja.

Nowy prezes naczelny W. Ks. Poznań­
skiego, p. Waldow, przybył już do Poznania 
i jak doniosły telegramy, objął urzędowanie, 
Polska prasa poznańska zaledwie zwróciła na 
to uwagę, że skończyło się inłerregnum i że 
polityka germanizacyjna otrzymała znowu kie­
rownika urzędowego. Dla społeczeństwa pol­
skiego jest to zupełnie obojętne, czy mąż za­
ufania korony, którego głównem zadaniem 
jest „zamienienie Księstwa na kraj szczerze 
pruski" nazywa się Bitter, W aldow czy Ja- 
gow. Zmienia się tylko osoba, ale pozostaje 
system, który działa automatycznie i osoba 
naczelnego prezesa nie odgrywa w stosun­
kach tych roli wybitniejszej.

Czynnikiem rozstrzygającym w polityce 
antipolskiej jest oddaw na już ludność nie­
miecka w Księtwie. Odkąd cesarz Wilhelm 
i hr. Btiiow oświadczyli się stanowczo za 
germanizacją dzielnic wschodnich państwa 
i rząd wyznacza poważne sumy na cele ger- 
manizacyjne, wszystkie stany ubiegają się
0 przodownictwo w akcji antipolskiej, nie 
tyle wszakże dla okazania patrjotyzmu nie­
mieckiego ile raczej dla zdobycia udziału w 
korzyściach. U urzędników odgrywają przy- 
tem rolę ważną dodatki nadzwyczajne do 
pensji i widoki szybszej, niż w prowincjach 
czysto niemieckich, karjery. Wielka własność 
ziemska, oprócz dążenia do zdobycia jeszcze 
większych wpływów, głównie chce korzystać 
z funduszów komisji kolonizacyjnej, które 
służą przeważnie do ratowania bankrutują­
cych właścicieli niemieckich, a wywołując 
nieustanne podwyższenie cen roli, zapewniają 
wielkie korzyści sprzedającym. Ludność miej­
ska znów usiłuje skłonić rząd do wyznacze­
nia osobnych funduszów na cele germaniza- 
cyjne, do umieszczania załóg, do budowania 
gmachów, szkół, teatrów germanizacyjnych, 
przyznawania zapomóg specjalnych kupcom
1 przemysłowcom niemieckim, zapewnienia

dostaw dla wojska i urzędów i t. d. W  tym 
ruchu biorą od pewnego czasu bardzo gor­
liwy udział także żydzi, przekonawszy się, 
że germanizacja zapewnia im większe korzy­
ści, niż utrzymywanie dobrych stosunków 
z iudnością polską, lub przyznawanie się do 
polskości.

Dla tych wszystkich grup ludności, zmia­
na na stanowisku prezesa naczelnego jest 
bardzo ważnym wypadkiem. W  powszechnej 
pogoni za korzyściami wytwarzają się oczy­
wiście głębokie przeciwieństwa; każda ze 
stron chciałaby zagarnąć jak najwięcej dla 
siebie, a podział zysków wspólnej nagonki 
antipolskiej, zależy w części od tego urzę­
dnika, który stoi najbliżej rządu i którego 
głos najwięcej znaczy w Berlinie. Z drugiej 
zaś strony każda z tych grup ma pretensję, 
aby uznawano jej szczególne zasługi w dziele 
germanizacyjnem, pragnie nadawać kierunek 
całej akcji antipolskiej i wywierać odpowie- 
pnie wpływy. Junkrowie uważają się za uro­
dzonych przewodników, za prawowitych na­
stępców tego rycerstwa, które pierwsze pra­
cowało nad „zaszczepieniem kultury niemie­
ckiej wśród barbarzyńskich Słowian", oni 
zresztą rozpoczęli walkę przez stworzenie 
Towarzystwa bakatystów i spoglądają z po ­
gardą na„m otło .ch  mieszczański", który chce 
obecnie podzielić się z nimi laurami, łupami 
wojennymi. Mieszczanie jednak bynajmniej 
nie uważają się za motłoch; przypominają, 
że to oni rozpoczęli germanizację w Poznań- 
skiem przez zniemczenie miast, wykazują, że 
akcja germanizacyjna po wsiach nie wystar­
cza, że w działalności junkrów jest więcej 
egoizmu i żądzy zysków, niż szczerego pa­
trjotyzmu, wreszcie powołują się na zasadę 
demokratyczną, wedle której wszyscy są ró­
wni wobec praw a i skarżą się gorzko na 
arogancję i butę szlachty. Pomiędzy temi 
dwiema grupami stoi wreszcie urzędnicza. 
Jest ona reprezentacją rządu, powołaną przez 
władzę do kierowania sprawami poiityczne- 
mi kraju i nie chce pozwolić na to, aby tych 
prerogatyw pozbawili jej czy to butni jun­
krowie, czy też kramarze miejscy. Idzie na 
przebój, działa na w łasną rękę, starając się
0 to, aby w Berlinie posiadano jak najlepsze 
wyobrażenie o jej działalności.

W  tej walce o ambicje polityczne i inte­
resy materjalne, prezes naczelny posiada głos 
rozstrzygający i wśród krzyżujących się prze­
ciwieństw i pretensyj, jest narażony na za­
czepki ze wszystkich stron, na podstępną agi­
tację i intrygi, oskarżenia wobec publiczności
1 rządu i nie mogąc oczywiście uczynić za­
dość wszystkim żądaniom, pada ofiarą nie­
wdzięcznych stosunków. Barona Willamowitza 
obalili junkrzy na spółkę z urzędnikami, Bi- 
ttera mieszczanie i wolnomyślni — zapewne 
nie bez pomocy urzędników. W aldow  obej­
muje swój urząd wśród namiętnej walki mię­
dzy mieszczaństwem, a szlachtą wiejską i je­
dno z tych stronnictw postara się niewątpli­
wie o to, aby nowy prezes niezbyt długo 
czekał na swój nekrolog polityczny.

Polacy obojętnie mogą przypatrywać się 
tej walce, gdyż jak już powyżej powiedzieli­
śmy, im jest zupełnie wszystko jedno, kto 
stoi na czele W. Ks. Poznańskiego. Zmieniać 
się będą osoby, ale system pozostanie zawsze 
ten sarn !

Korespondencje.
K ozłów  4 maja.

(Opłakane stosunki narodowe. — Ksiądz gre- 
cko-katolicki przeciw katolicyzmowi).

Kozłów, miasteczko, liczące 5000 dusz, 
posiada 1400 Rusinów, 1000 żydów, a 2500 
dusz rdzennie polskiej ludności. Stanowi ono 
centrum dóbr stołowych arcybiskupstwa rzym. 
kat. W  miasteczku tern odbywało się w dniu 
28 z. m. posiedzenie rady gminnej, do której 
z inteligencji należą; ksiądz ruski, lekarz i 
aptekarz. Reszta to rolnicy i drobni kupcy ży­
dowscy.

Na posiedzeniu tern między innemi poru­
szono sprawę budowy ochronki katolickiej, 
ku któremu to celowi rada gminna przed ro­
kiem darowała kawałek nieużytku przydrożne­
go i cegłę do wydobycia z ruin dawnego 
spichlerza gminnego. Sprawę tę poruszono 
nie ze strony przychylnej, lecz właśnie, by 
nieprzyjaźnie ku niej usposobić ludność. Na 
wzmiankę zatem o dawniej uczynionej daro­
wiźnie, porwał się z miejsca ruski paroch, 
ks Jan Baczyński i w gwałtownych słowach 
uderzył na sprawę powstania ochronki. W o­
łał, że protestuje przeciw takim uchwałom i że 
do ich wykonania nie dopuści. Widząc tę 
bezgraniczną nienawiść kapłana, powstał rol­
nik, radny Petro Dendewicz i zawołał w te 
s łow a: Nam biskup polski pozabierał wszy­
stkie pola, resztki miedz i skrawków drogi 
nam wydarł! A teraz chce, by za nasze pie­
niądze klasztory mu stawiać! Do tego nie 
d opuśc im y! Niech sam je stawia, bo ma ma­
jątki, bo z chłopa zdziera co m o ż e !

Na te, prawie bluźniercze słowa porwał 
się radny p. Seweryn Błachowski i w gorą­
cem przemówieniu zaprotestował przeciw 
wciąganiu w dyskusję osoby arcypasterza. 
Przytoczył życiorys ks. arcyb. Bilczewskiego, 
który z ludu pochodząc, iudu broni, lud opie­
ką ojcowską otacza. W  dobrach nie ma bie­
daka, któregoby nie wspomógł, gdy go o to 
prosi. Pogorzelcom ze wsi swoich daje zapo­
mogi i budulec. Ot, gminie przed paroma 
dniami darował kamień potrzebny do budowy 
szkoły, urzędu gminnego, do szutrowania i bru­
kowania ulic, wartości paru tysięcy koron. W 
obec tylu zatem cnót i dobrodziejstw, niegodną 
jest rzeczą miotać oszczerstwa na arcypaste­
rza. Wnosi zatem, by rada uchwaliła słowa 
potępienia dla radnego Dendewicza a wyrazy 
czci i hołdu dla naszego arcypasterza. Na te 
słowa gorące, serdeczne, zabrał ponownie głos 
ksiądz Jan Baczyński i gwałtownie, namiętnie 
uderzył na p. Biachowskiego i dr. Długosza, 
który mu próbował wykazać irefortunność 
obrony chłopa radykała, Zamiast obrony sw e­
go kolatora, od którego parafię otrzymał, 
Krzyczał i miotał obelgi słowne na mówców, 
że wolno każdemu mówić, co zechce, choćby 
i o biskupie, zwłaszcza, że Dendewicz nic nie 
mówił złego w jego pojęciu. ! tak ten kapłan 
się zapomniał, tak szalał, zionął nienawiścią 
do wszystkiego, co rzymsko kal co polskie, 
że dwaj wspomniani radni, p. Błachowski 
i dr. Długosz, opuścili salę rady, a za nimi 
i %  stanowiąca większość polska. Posiedze­
nie zdekompletowano. 1 znowu będą skargi na 
„oskorbłerije" boiyteli, którzy tu na polskiej 
ziemi, gdzie są w V* do %  w mniejszości 
deptają i piwają na wszystko, co polskość 
przypomina. Fakt ten oburzający będzie do ­
chodzony karnie przez władze. Nadto obraże­
ni radni pociągnęli do sądowej odpowiedzial­
ności boryteia-kapłana.

Polskie banki parcelacyjne.
Chlubne świadectwo dla polskiego pa­

trjotyzmu, — ba! wzór, polecany Niemcom 
do naśladowania — wystawia świeżo znany 
organ hakatystów śląskich, wrocławską Schle- 
sische Ztg. Rozumie się samo przez się, że 
to polakożercze pismo bynajmniej nie miało 
i nie ma zamiaru wyrażać Polakom jakiegoś 
uznania czy pochwały i nie w tej tendencji umie­
ściło artykuł, który tutaj przytoczymy zaraz. 
Szło mu naturalnie o. d e n u n c j o w a n i e  
polskiego społeczeństwa, a o pobudzenie nie­
mieckiego do większej jeszcze zajadłości w o­
bec naszego narodu. To wszelakoż nie zmie­
nia rzeczy, że mianowicie wróg nasz pieni się 
w bezsilnej złości, lecz utaić nie może podzi­
wu dla rodaków naszych w Księstwie. Oto, 
co czytamy w Schles. Ztg.: „Polski Bank r a ­
t u n k o w y ,  Bank ziemiański, osiągnął w osta­
tnim roku swej działalności obrót nie mniej­
szy, jak w wysokości 14l/2 miljona m are k ! 
Bilans swój zamknął kwotą 717 miij. marek.

Polskie zaś rolnicze jTowarzystwo parce- 
lacyjne, mogło nawet 1 64  miljonów marek 
mieć w obrocie, jakkolwiek bilans jego za- 
mkniętyjjedynielkwotą 3‘4 miij. marek! Obie te 
instytucje osiągnęły też znaczne nadwyżki, a 
wkładki ich członków wzrosły pokaźnie. P o ­
lacy bowiem wszystkie oszczędności swoje 
oddają gwoli zwalczania niemieckości, czcin 
też dają się objaśnić po części sukcesy na­
szych przeciwników. Niemcy natomiast skła­
dają oszczędności swoje w bankach i kasach, 
które nie wspomagają wcale niemieckiej o- 
bronnej roboty, albo conajmniej już są w tej 
mierze neutralne. Banki polskie zakupują zie­
mię d r o ż e j  nawet od komisji kolonizacyj­
nej, a mimo to po rozdziale gruntów wycho­
dzą na swój rachunek, ponieważ oto robotni­
cy polscy p ł a c ą  c h ę t n i e  k a ż d ą  c e n ę  
nawet za lichą glebę, uważając osiedlanie się 
w tym kraju za swój obowiązek narodowy!

Toż duchowieństwo, prasa i agitatorzy 
polscy mówią im o tern co dzień! Ludzie ci 
tak długo idą na Zachód, aż zaoszczędzone 
nadwyżki ze swego zarobku w fabrykach, czy 
kopalniach niemieckich, ulokują w bankach 
polskich na cel aakupna ziemi. Pod wzglę­
dem kulturalnym mniej wymagający od Niem­
ców, a pod względem narodowym sfanatyzo- 
wani, nie dadzą się ci polscy nabywcy po ­
siadłości rentowych ani porównać z niemie­
ckimi. — Bo sama przez się, żadna z tych 
posiadłości nie ma właściwie warunków 
istnienia. Polacy osiedlają się wprawdzie w 
niemieckich włościach, lecz nie przestają być 
skutkiem tego Polakami. B a! gdybyśmy umieli 
napoić naszych robotników i chłopów du­
chem niemiecko-narodowym w podobny sp o ­
sób, jak to czynią Polacy ze swoimi, to z pe­
wnością uniemożliwilibyśmy wszelką p ropa­
gandę polską w kierunku prozelityzmu i na­
wet moglibyśmy — na równi z Polakami — 
sprawiać zdobywczą politykę narodową".

W sprawie konserwatorjum 
muzycznego we Lwowie.
Lwowskie konserwatorjum muzyczne, 

pierwsze w kraju wśród pokrewnych insty- 
tucyj, waiczy w swym rozwoju z rozlicznemi 
trudnościami, w których szeregu zajmuje nie­
poślednie miejsce brak odpowiedniego po­
mieszczenia. Nie dziw więc, iż jako przyby­
tek narodowej sztuki, jedyny prawie, któremu 
dozwolonem jest uprawiać swobodnie tę rudz:

mą, swojską sztukę i nutę, zwróciło się konser­
watorjum do reprezentacji stolicy kraju z pro­
śbą o pomoc jej w  celu uzyskania odpowie­
dniego lokalu.

Pojmujemy trudności, jakie nastręczają 
się przy uwzględnianiu postulatów konserwa­
torjum, bo żądanie o udzielenie gruntu na 
placu Strzeleckim, nie tak łatwe do zrealizo­
wania, lecz byłoby wskazanem w załatwie­
niu zalegającego od dawna podania konsei- 
watorjum. wydelegować z ramienia sekcji bu- 
downiczej komisję, która wspólnie z delega­
tami konserwatorjum mogłaby wyszuKać od­
powiednie miejsce pod budowę gmachu iu-  
zycznego. ,

Za bezpłatnem udzieleniem gruntu poa 
Duduwę przemawiają względy podobne do 
tych, które skłoniły radę miasta do ponosze­
nia tak ciężkich ofiar na rzecz narodowej 
sceny.

Wzamian za udzielenie gruntu, mozna- 
by i należałoby żądać kilku prestacyj ze stro­
ny obdarowanego konserwatorjum. Pierwszy 
postulat powinien dotyczyć wprowadzenia na 
szerszą skalę polskiego języka w naukę śpie­
wu. Uczniowie i uczenice śpiewają tam po 
włosku, po francusku, po niemiecku, naj­
mniej zaś w swoim rodzinnym języku.

Pojmujemy, iż włoszczyzna jest wskaza­
ną dla uczniów i uczenie i że w tym celu 
uczą specjalnie włoskiego języka w konser­
watorjum, lecz czyż powinno dziać się, izby 
trzy powyższe języki rugowały z użycia język
polski. . . . . . .

Uczniowie i uczenice łatwiej i bardziej 
zdołają odczuć w swojskiej mowie piękno 
pieśni, prędzej i więcej mogą w codziennem 
życiu korzystać z ojczystego języka, aniżeli 
z obcego, a wielkie gwiazdy, które mogą od 
czasu do czasu wyjść z murów konserwato­
rjum, zdołają rychło w ciągu dalszych stu- 
djów swoich zbogacić się umiejętnością wło­
skiego języka.

Powodem posługiwania się przy nauce 
obcymi językami jest brak polskiego podkła­
du pod utwory mistrzów tonów. Otóż wła­
śnie usuwanie tych braków jest obowiązkiem 
Konserwatorjum. To czego nie są w stanie 
zrobić jednostki, choćby najlepszemi przejęte 
cuęcianii, może i powinno ziobić to w a rz y ­
stwo, powinno znaleźć środki i drogi wio­
dące do celu

Drugim postulatem, z którym należałoby 
odnieść się do konserwatorjum, jest obowią­
zek urządzania jednego przynajmniej koncertu 
rocznie na rzecz biednych miasta Lwowa. W 
ten sposób znalazłby grunt udzielony kons. 
p o d b u d o w ę  domu, drobne oprocentowanie.

Trzecie żądanie przyniosłoby w razie 
uwzględnienia korzyść uboższej ludności gro­
du naszego.

Jak wiadomo, rekrutuje każdy 
choty rocznie 6—8 młodych ludzi, 
ptów wojskowej kapeli, co czyni 
rocznie przeszło 100 poborowych, 
zostają długie lata przy wojsku, 
otrzymują cywilne posady, słowem 
czają sobie wcale znośną egzystencję. W obe- 
cn’ ni składzie rzeczy dostarczają kandydatów 
do naszych kapeli wojskowych prawie wy­
łącznie Czesi.

I cywilne orkiestry zasilają się prawie 
wyłącznie Czechami, a w lwowskiej Filnar- 
monji dysponującej 68 osobami jest zaledwie 
11 Polaków, natomiast obok tego 4 Niemców 
i 53 Czechów.

Złożenie kapeli narodowej we Lwowie 
podlegało i podlega licznym trudnościom z 
powodu braku sił orkiestralnych.

pułk pie- 
jako ade- 
w  Galicji 
Ludzie ci 
awansują, 
zabezpie-

(91)
KAZIMIERZ GLltilSKI.

W Babinie.
Pow ieść z pierwszych lat Rzeczypospolitej 

Babińskiej.

W  izbie wyższej kubraki z kitajki, w 
niższej z drelichu; tam szkło było rzezane i 
równo na stole stojące, tu zaś szklenice 
i dzbany lekko zielonym kolorem się bar­
wiły, a w różne pochylały się strony, jakby 
w taniec iść miały. Różnicą oną niemile zo­
stawała dotknięta próżność ludzka, a że w y­
godzie jej nietrudno było w gospodzie Ba- 
nasiowej: ten, to ów ze szlachty ambitniej­
szej, a w kabzie grosza więcej mający, po raz 
drugi wszedłszy do winiarni, nie piwska już 
ani „cienkusza", zażądał, lecz głośno o „du­
katowe" upomfnał się i w ten to sposób  w 
izbie wyższej pozostał, gdzie posługiwali mu 
Pachołkowie w kitajkach czerwonych, szkle- 
nice stały równo jak drut, a Banaś z „wiel­
możnego" „jaśnie wielwożnym" robił. Kto 
mędrszy był: gospodarz z „pod Wiechy", 
czy szlachcic ony? — odpowiedź n a to p r z e -  
z°rnym pozostawiamy.

Pełno tedy było w winiarni Banasiowej, 
a drzwi się nie zamykały od wczesnego 
mnka do nocki późnej, bo jakkolwiek go- 
■Cinne domy szlachty i panów otworem dla 
JJ[Szystkich stały i na przyjęcia, a biesiady 

'kt nie narzekał — mimo to, ten to ów z 
przyjemnością „Pod Wiechę" zajrzał, co czy­

nił albo dla swobodniejszej rozmowy w gro­
madzie znajomych, albo, by większy upust 
fantazji swojej dać, krępowanej nieco w to­
warzystwie białogłów zacnych, na modestję 
kawalerów zważających. Krom tego o każdem 
przybyciu nowem łatwo się było w Bana­
siowej gospodzie dowiedzieć, bo, aby kto na 
bruku miejskim ukazał się, ten „Wiechy" nie 
minął, o znajomych także dopytywał ęię, w y­
pisując nazwisko swoje i miejsce zamieszka­
nia na tablicy, ku celowi temu służącej.

Nazajutrz po onym wypadku z czaro­
wnicą, a wilią festynu — Pac, Firlej, Źegota, 
Rupejko i dwaj błaznowie zeszli się w go­
spodzie Banasiowej, dla ogadania rzeczy ró­
żnych. Nie było jeno brata Ruperta, którego 
miejsce pan wojewoda Kmita zajął, bardzo 
rzadko winiarnię oną nawiedzający, bo jako 
człek stary, nie lubił zaduchu i mieszaniny za­
pachów — ale przez Paca i Firleja namówić 
się dał, tembardziej, że spraw a Spinkowa, 
o której tylko głuche, a niepewne wieści cho­
dziły, r.a jaw wyjść miała i wiele rodzin za­
cnych, spokrewnionych to zaprzyjaźnionych 
z panem koniuszym, kontuzją, a sromotą 
okryć. Pan Kmita w zażyłości był z domem 
tym, a skarga Czestmira, przywiedzionego 
przed króla jegomościę, wieściom onym nie­
jaką pewność dawała. Wprawdzie, że szlachcic 
nieprzytomny był i mówił jeno o zabójstwie 
dziewki swojej, przez pana koniuszego do- 
konanem, zapominając na razie o sprawie 
wcześniejszej, ale gdy ból się ułagodzi, rzecz 
niepewna pewności nabrać może, a sądy 
swoje uczynić będą musiały.

O rozmyślne zabójstwo dziewki Czestmi- 
rowej nikt nie mógłby posądzać pana ko­

niuszego. Głównym tu winowajcą był tłum, 
pan Spinek zaś, jako i inni, za czarownicą 
pogonił, ciekawością tylko wiedziony; a że 
ją dopadł pierwszy i chwycił — kto wie 
dlaczego to uczynił?... może uratować ją 
chciał przed rozszalałą gawiedzią, bo takby 
zrobił i Firlej i Pac i Kmita. A że wysunęła 
się mu z rąk — to jeszcze nie wina żadna... 
Sto oczu widziało, że koń się spłoszył 
i uniósł. Dopiero dzień jutrzejszy prawdę od- 
kryje, gdy Czestmir, przy którym czuwa me­
dyk królewski i klepki łata — da świadectwo 
wieści bojaźliwie błądzącej i za prawdę 
swych słów na krzyż święty przysięgnie.

Wojewoda Kmita od dzieciństwa znał 
Spinka, a do chrztu gc trzymał. Nieobce inu 
były wybryki różne pana koniuszego, strofo­
wał go nieraz, tłóinaczył gorącością krwi 
i temperamentem niesfornym miłosne jego a- 
wantury, zaślepiony nieco w chrześniaku sw o­
im był, tembardziej, że sprawy ważniejsze u- 
marzane zostawały, bo pan Hieronim skarżące 
usta umiał złotem zamknąć, niem też kauzy- 
perdów przekonywał, a to już rzeczą pokrzy­
wdzonych było, wziąć albo odrzucić zapłatę, 
jak kauzyperdy, z sumieniem się swojem ra­
chować. Choć pan Kmita nie zawahałby się 
potępić chrześniaka, gdyby tego wymagała 
prawda — doznawał uczucia przykrości dzi­
wnej i czuł się tak nieswoim, że łatwo dał się 
namówić kompanii, by do Banasiowej wi­
niarni pójść i mocnem winem łeb stary zalać.

Mówili tedy o panu *Spinku, a Banaś u- 
sługujący im przysłuchiwał się rozmowie.

— Nie dowiadywaliście się, panie woje­
wodo, — Firlej spytał, — czy do dom wró­
c ił?

— Zawiadomiłem nazajutrz zaraz służbę 
o wypadku, gdy odwiedziwszy koniuszego, 
doma go nie zastałem. Wodze pękły, a nie 
hamowany źrebiec, tłum tratując, Bóg wie, 
gdzie go uniósł. Noc była ciemna, o wypa­
dek nie trudno...

— Gdyby go djabli wzięli, nieźleby mo­
że i było — wtrącił Rupejko.

™ W aść mu darować nie możesz przy­
witania u Osieckiej. Ale kto wie, czybym i 
ja waścinego zdania nie był — odpowiedział 
wojewoda. — Bądź #co bądź, ta spraw a z 
Czestmirówną niepokoi mnie; na poły jej wie­
rzyłem, na poły nie wierzyłem dotąd, jeżeli 
tak jest, jako wieść baje i król jegomość są­
dom ją odda — wielkie zamieszanie będzie 
w królestwie całem. Infanija może dotknąć 
ród Spinków, który znaczenie ma, a koligacje 
w Rzeczypospolitej całej. Zmódz go niełatwo 
— sprawiedliwość o swoje, a ambicja o sw o­
je się upomni. Z przemożnym rodem takim 
trudno nawet i jego królewskiej mości za­
drzeć, a jednak — ja go nawet potępię i 
wbrew wszystkiemu przeciw niemu stanę. 
Radbym był, ażeby łeb o kamień roztrzaskał, 
choć wolałbym, ażeby się opamiętał.

— Taki zbój nic poprawi się — mru­
knął Rupejko.

— Poczekaj waćpan jeszcze z sądem, 
poczekaj — odezwał się Kmita. — Jutro przed 
królem Czestmir stanąć ma i sprawę zdać, a 
wiedz, że na naradę i koniuszy przez pana 
zaproszony został. Winny jest — nie przyj­
dzie, niewinny — stanie.

— Nie przyjdzie — bądźcie spokojni, 
panie w o je w o d o ! — Rupejko na to.

— Sam tedy na siebie wyrok wyda...

jeżeli, oczywiście żyw i cały wczas dowie 
się o onem zawiadomieniu króla.

— Choćby był żyw i cały i wczas o 
onem zawiadomieniu dowiedział się — nie 
przyjdzie!

Jeżeli winny... — dodał Kmita. — Bo 
w tym wypadku stanąć oko w oko z tak po­
krzywdzonym — i nie zblednąć... w obliczu 
nas — i króla?... Potrzeba być...

Pięścią w stół stuknął:
— Psem ostatnim! — przez zaciśnięte 

wargi wykrzyknął wojewoda, a krew mu na­
płynęła op twarzy.

W  te j\  chwili do izby ktoś wszedł i w 
głos o paną Kmitę zapytał. Po barwie p o ­
znano jednego z dworzan pana Spinka. W o ­
jewoda podnjósł się z siedzenia.

— Do mnie?
— Tak, wasza miłości!...
— Co słychać? są jakie wieści o panu 

koniuszym?
— Są — ale niedobre...
— Zabił s i ę ? — spytał szybko wojewoda.
— Jest prawdopodobieństwo, ż e ta k L .
Zdawaio się, że jakiś ciężar osunął się

Zs,piersi Kmity.
— Dalej wasze, mów bez ogródek — 

przecie to me syn mój!...
—i, Naprzeciw Tyńca — oczywiście, że 

po tej śtronie Wisły — znaleziono wierzcho­
wca parni), odartego już nawet ze skóry, lecz o 
jaśnie wifcjmożnym koniuszym śladu niema. 
Albo w Wi'S^e utonął, albo go zbóje zaciągnęli 
w rozpadliny leśne i tam ograbili, a żywota 
pozbawili. Dworzanie i służba cała wyru­
szyła na poszukiwanie zwłok. Pewne jest to 

I tylko, że albo żyje, albo nie żyje... (C. d. n.)

Miiczna hals aulEcy
Lwów, P asaż M ikolascha.

W ystaw a rzeczy, przeznaczonych do sprzedaży, warta widzenia z powodu znacznej ilości dzieł szźuki i starożytności. Również mnóstwo rzeczy dla praktycznego użytku 
jak meble, dywany, fortepiany, powozy, maszyny do szycia i do pisania, rowery, złote i srebrne przedmioty, chińskie srebro, zegary, ubrania i t. d. jednem słowem wszel­
kiego rodzaju ruchomości tanio do nabycia. Licytacje odbywają się co tydzień we czwartki o godzinie 4 popołudniu. — W ystaw a otwarta codziennie od godziny 8 -mej 
rano do 8-mej wieczorem, w niedzielę i święta od 9-te( do 12-tej. — BIURO dla przyjmowania rzeczy do sprzedaży otwarte coaziennie md godziny 9— 12V* w połidnie,

dla drobniejszych rzeczy także i popoł«dniu od 3-ciej do 6-tej.



2 DZIENNIK PO lSK i z  dnia 7 maja 1903 r.

A przecież w razie należytego pokiero- 
^  wania sprawą, mogłoby wielu taiesznańców 

llwo-wa ioąlęźć choćby tylko uboczne zajęcie 
w skłaazie Iiapei Ł-orjciestr.

Przypatrzmy się teraz statystycznym da- 
trm  w tej mieize, widniejącym w spraw o- 

' zdaniach konserwatorjum.
Oto w roku szkolnym 1900^1901 było na 

413 uczniów i uczenie, ucząęyciy się gry na 
flecie 2, na oboju 8, na klarnecie.2, na w +

' torni 2 — natomiast uczących się śpiewu 39, 
gry na fortepianie zaś 264. — W r. szkolnym 
1901'1902 było na 389 elewów obojga płci, 
uprawiających śpiew solowy 34, fortepian 
256, oboj 9, klarnet 2. inne instrumenty' dęte 
leżą odłogiem.

Byłoby wobec tego wskazanym odnieść 
się do konserwatorjum, aby udzielało ubo­
gim uczniom .pod  przystępnymi warunkami 
lub nawet bezpłatnie, nauki gry na dętycn 
i smyczkowych instrumentach i stworzenia 
w ten sposób  rozsaduika dla kapali w ojsko­
wych i cywilnych. Istniejące w rzemieślniczych 
stowarzyszeniach lwowskich kursy, nie mogą 
być naturalnie uważane za dostateczną szkołę.

Czwarty postulat powinien dotyczyć uzy­
skania dla konserwatorjum prawa wydawania 
rządowych świadectw. Obecnie musi każdy 
kandydat o posadę profesora śpiewu lub 
muzyki w zakładach państwowych i rnęs. Se- 

. minarjmn nauczycielskiem, jecbac ao  Pragi 
i tam poddaw ać się egzaminowi. — jak jest 
ujemnym dla nas taki stan rzeczy me potrze­
bujemy bliżej wyłuszczać.

Na ostatniem posiedzeniu rady miasta 
Lwowa, była ta spraw a omawianą przy dys­
kusji budżetowej, a radny p. C h o ł o d e c k i  
przytoczywszy powyższe motywy postaw u 
konkretne wnioski w tej mierze.

J. Ch.
— a — — — — - _____  J i m  - — = t

Od adininistracji.
Zawiadamiamy niniejszem naszych PP. 

abonentów, że n a  5 - c e n t o w ą  B i b l j o t e k ę  
p o w i e ś c i  i r o m a n s ó w  nie przyjmujemy 
wi ę c e j  p r e n u m e r a t y .

»

KRONIKA.
P rzy  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  - a b a -  

wa c h  t o wa r z y s k i c h  i ws z e l k i c h  u ro c z y ­
s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  na  b u ­
d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  w s c h o d n i e j  Uą l i c j i  
i na  T o w a r z y s t w o  Sz ko ł y  luacfwej.

L w ó w  6 maja.
Stan pow ietrza. Godzina 12 w południe:

Ciepłota + 17'' R. Pogoda.
Z rady m iasta Lwowa. Pu&iedzenie xa Jy 

miejskiej odbędzie się we czwąrtek, dnia 7 bm.
0 godzinie 6 wieczorem, w saR ratuszowej.

Na porządku dziennym między innemi są 
sprawy: Nadanie 2 wolnych miejsc w małem
seminarjum; przyznanie certyfikatowcom upra­
wnienia do uzyskania posad w gminie; zatoze­
nie szkoły keramicznej we Lwowie; mianowa­
nie docenta buchalterji dla szkuty im. kr. Ja­
dwigi; wydawanie sprawozdania z 3-ietniej 
czynności rady m. i magistratu; restauracja 
koścoła św. Anny itd.

Z Gal. kasy oszczędności. Zwyczajne 
walne zgromadzenie towarzystwa Galicyjskiej 
kasy oszczędności we Lwowie odbędzie się 
w sobotę dnia 9 maja 1903 r. o godzinie 10 
przed południem w sali posiedzeń dyrekcji Ga­
licyjskiej kasy oszczędności. Na porządku dzien­
nym sprawozdanie o zamknięciu rachunków za 
r. 1902 (Referent p. Eugeniusz Pierozyński);

Groźba strejku robotników budow la­
nych. W sali „Ogniwa" w pasażu Mtkolascha, 
odbyło się wczoraj wieczorem zgromadzenie 
robotników budowlanych w sprawie strejku na 
budowach p. Zychowicza. Po długich i ożywio­
nych obradach postanowiono, że na wypadek, 
gdyby do poniedziałku strejk u p. Zychowicza 
nie skończył się, nastąpi od poniedziałku ••ano 
strejk ogólny robotników budowlanych we Lwo­
wie, a to w celu zaznaczenia solidarności i po­
parcia żądań bojkotujących p. Zychowicza ko­
legów. W tej samej sprawie, odbędzie się 
w niedzielę nadzwyczajne walne zgromadzenie 
stowarzyszenia „Zgromadzenie stowarzyszeń bu­
dowlanych" na piacu powysiawowym.

Z izby rękodzielniczej. Wczoraj wieczo­
rem odbyło się pod przewodnictwem p. G e- 
t r i t z a zgromadzenie lwowskiej izby. rękodziel­
niczej. Przy sposobności sprawozdaritai' z kra­
kowskiego wiecu przemysłowego, żalono się na 
to, że izba handlowa i przemysłowa forytuje 
handel ze szkodą przemysłu, a reprezentanci 
przemysłu traktowani w niej są jak kopciuszki. 
Jedynym punktem wyjścia z tego położenia by­
łoby odłączenie się przemysłu od izby .handlo­
wej i stworzeme odrębnej izby przemysłowej, 
temi samemi opatrzonej prawami i na tych sa­
mych opartej podstawach co Izba handlowa. 
Z kolei przyjęto do wiadomości sprawozdani 
z czynności i rachunków izby za rok przeszły
1 budżet na rok przyszły. Dłuższą dyskusję wy­
wołało nieznaczne podwyższenie budżeiowe 
wkładek niektórych korporacyj na rzecz izby. 
W dalszym ciągu, na wniosek p. Gryglaszew-, 
skiego uchwalono wnieść memorjał do minister-; 
stwa, namiestnictwa i wydziału krąjowego w 
sprawie budowy portu na Wiśle w Nadbrzeziu, 
co do którego grozi niebezpieczeństwo, że bu­
dowa jego dostać się może Włochom. W koń­
cu uchwalono wezwać korporacje przemysłowe 
do składek na rzecz budowy kolumny Mickie- 
wi za we Lwowie, jakoteż do wzięcia udziału. 
w jubileuszowych uroczystościach Żółkwi.

H  Kierownictwo biura n  j  nkanskteg*. 
Wskutek zamianowania p. Edmuhda Lukasa dy­
rektorem magistratu, prezydent miasta ństanowrł 
radcę magistratu p. Karola Jakubowskiego, sze­
fem departamentu 11, do którego należą sprawy 
miejskich dochodów niestałych i sprawy szynt 
karskie. Jest to jeden z najważniejszych depar-\ 
tamentów magistratu a przeto zawsze kierowni- ■ 
ctwo departamentu II spoczywa w ręku najle­
pszych i najdzielniejszych urzędników. I 'obecny 
szef biura szynkarskiego cieszy się ophiją bar­
dzo zdolnego i zasłużonego urzędnij#.

Opróżniony po p. Jakubowskim departa­
ment VII (dla spraw podatkowych i egzekucyj­
nych) objął prowizorycznie jederr z najstarszych 
sekretarzy, p. Reklewski.

=  Sokół nr. III (dla dzielnicy Żółkiew­

skiej) rozpoczął wczoraj ćwiczenia gimnasty­
czne i przygotowawcze do sokolego złotu. Sta­
wiło się oarazu 41 druhów, a niezawodnie na 
odgtus pełnego już ruchu sokolego w tej dziel­
nicy, pospieszy ich znacznie więcej. Naczelni­
kiem Sekuła III jest druh Józef Kwiatkowski, 
który zainaugurował wczoraj ćwiczenia i nastę­
pnie kierował czterema oddziałami, oddanymi 
pod kierownictwo jego, oraz druhów Karicha, 
Seemana i Wiśniewskiego.

Kolej Lwów-Stojanów. Dnia dzisiej­
szego wystawione zostały do publicznego przej­
rzenia plany ogólne projektu kolei Lwow-Stoja- 

. nów. Wszyscy interesowani mogą plany te 
przejrzeć w okresie 14-dniowym w departamen­
cie 111 (radca Cetwński) magistratu lwowskiego 
w godzinach urzędowych.

W iejski listonosz. Z dniem 16 maja za­
prowadzono przy urzędzie pocztowym w Ciśnie 
dziennie dwurazową służbę listonosza wiejskie­
go dla tej miejscowości.

Sprostow anie. W fejletonie wczorajszym 
p. t. „Wycieczka do Żółkwi", skutkiem omyłki 
drukarskiej (o jecien wyraz), aforyzm dr. Alfr. 
Z g ó r s k i e g o  przytoczono mylnie. Aforyzm 
w oryginale brzmi tak:

„Jeżeli chcesz zbliżyć artystę do rzemieśl­
nika a rzemieślnika do artysty, więc poradź ar­
tyście, aby w pięknie szukał prawdy, a w wy­
konaniu ścisłości; rzemieślnikowi zaś poradź, 
aby w prawdzie i w rzeczywistości szukał pię­
kna a w wykonaniu lekkości i polotu".

Kelnerzy lw ow scy odbyli walne zgroma­
dzenie swojego stowarzyszenia w ciągu dwu 
nocy. Rozpoczęli 14 kwiełma o goaz. 2 w nocy 
i na niem przyjęli do wiadomości sprawozda­
nie z czynności wydziału — uchwalili absolu- 
torjurr wydziałowi za rachunki z r. 1902 i du- 
dżet na rok 1903. Zgromadzenie to poleciło 
wydziałowi ściągać zaległe wkładki w drodze 
przymusowej; odnieść się do władzy, by jako 
dzierżawców szynkarskich zatwierdzała lyiko oso­
by zawodowe i aby tylko takim osobom wydawa­
ła koncesje szynkarskie; polecono założyć kor­
poracyjne biuro streczer.ia pracy i szkołę facho­
wą dla terminatorów, jakoteż żądać od kelne­
rów z prowincji przybyłych, aby w korporacji 
zgłaszali się do przyjęcia ich do stowarzysze­
nia. DoKonczeme zgromadzenia miało miejsce 
we wtorek 5 bm. popołudniu w kancelarji kor­
poracyjnej, gdzie przeprowadzono wybory i tak: 
przewodnikiem obrany Edmund Ri.ckeman, jego 
zastępcą Szymon Blankheim; do wydziału we­
szli Wilhelm Bechtloff, Romuald Biel, Maurycy 
Salzbtrg, Jakób Schmalenberg, Natan Silber, 
Natan Stern, jako następcy wydziałowych: Jan 
Flisarski, Izrael Landes i Franciszek Pickaus. 
Delegatami na zgiomadzenia pryncypałów wy­
brani: Szymon Blankheim, Rubin Friedteid, 
Edmund Ruckemana j Piotr Wendel. Do sądu 
polubownego wybrani zostali: Wilhelm Becht­
loff, Szymon Blankheim, Joch Cimel, Juljusz 
Kdhner, Jakób Klec i Fryderyk Schweitzer, a 
jako ich zastępcy Józef Borkowski, Wolf Her­
man i Jakób Schreyer. Do komisji szkontrują- 
cej powołano: Abrahama Frankla, Jakóba Kiar- 
feiaa i Filipa Wolfa.

3 Maja w zakładzie p. Strzałkowskiej. 
W zakładzie wychowawczym p. Zofji Strzałkow­
skiej, odDyła się onegdaj uroczystość ku uczcze­
niu pamięci 112 rocznicy konstytucji 3 Maja. 
Treściwe przemówienie dyrektora p. Szafrana o 
■znaczeniu i doniosłości konstytucji 3 Maja i 
chór uczenie gimnazjum, seminarjum i szkółki 
ćwiczeń pod kier. p. Loeblowej rozpoczęły uro­
czystość, poczem nastąpiły okolicznościowe de- 
Klan.acje, w skład których wszedł obrazek dra­
matyczny „Nasz dzień" W. Dal&wskiej, odegra­
ny ze zrozumieniem przez seminarjum i gimna­
zjum. Patrząc na to liczne grono młodych pa­
nienek, ożywionych prawdziwym i niekłamanym 
pieiyzmem dla wielkiej naszej przeszłości, sły­
sząc te głęboko zasiane w młodociane serca, a 
z uczuciem i zapałem wygłaszane idee i hasła 
wielkich naszych wieszczów, można było zrozu­
mieć i ocenić, że kobieta, która to młode swe 
otoczenie tak uczy czuć i myśleć-, nie pracuje 
dla rozgłosu, efektu lub nawet uznania, ale po­
stawiła sobie za jedyne zadanie, wychować spo­
łeczeństwu obywatelki o wysoko rozwiniętem 
poczuciu obowiązków względem Boga i Ojczy­
zny. Z każdym rokiem wychodzą z zakładu p. 
Zbfji Strzałkowskiej coraz liczniejsze zastępy 
młodych pracowniczek, biorąc ze sobą na dro­
gę życia głęboko wszczepioną zasadę, „Praco­
wać dla drugich z zaparciem się siebie".

W yścigi konne w Krakowie. W dniu 
1 maja br. minął ostatni termin wycofań zgło­
szonych już poprzednio koni do biegu „Hra­
biego Jana Tarnowskiego Memoriał Stakes" do­
łowanego 5.000 koron. Zgłoszono razem 18 
koni z tych wycofano w dniu 1 kwietnia br. 
siedm.

Z muzeum narodow ego w Krakowie.
P. Anders Zorn, znakomity malarz szwedzki, 
który w kwietniu zwiedzał muzea i zabytki Kra­
kowa, ofiarował do zbiorów Muzeum narodo­
wego dwie piękne akwaforty własnej roboty. 
Jedna z nich przedstawia portret młodej damy, 
druga grupę dziewcząt przy stole. P. Zorn oby­
dwie akwaforty opatrzył własnoręcznym podpi­
sem i dedykacją dla Muzeum narodowego. 
Muzeum otrzymało także od p. Wiktora Witty- 
ka wielki Zbiór oryginalnych pieczęci miast 
polskich i zbiór monet średniowiecznych, uzu­
pełniających kollekcje śp. Emeryka hr. Hutten- 
Czapskiego.

Hakata trem bowelska. Pisze nam jeden 
z abomentów: Do rubryki H. K. T. w Galicji
pospieszam dodać jeszcze jeden fakt. Oto jadąc 
z Kopyczyniec do Tarnopola ujrzałem za Trem­
bowlą, tuż przy linji kolejowej, domek leśni­
czego, na którym dużemi literami widniał na­
pis; „Waidmannsheil". lak się później dowie­
działem, do.nek ten stanuwi własność król. 
woln. miasta Trembowli.

Polacy w  W iedniu. W niedzielę odbyła 
się w lokalnościach słowiańskiej „Besedy" uro­
czystość, urządzona przez towarzystwo „Ojczy­
zna" na cześć protektora hr. Wojciecha Dzie- 
duszyckiego, oraz instalacja nowego prezesa 
towarzystwa p. Szczepaniaka, inspektora kolejo­
wego. Uroczystość była pod każdym wzglę­
dem nadzwyczaj świetną. Wzięło w niej udział 
przeszło 500 osób, jawili się także posłowie: 
protektor towarzystwa hr. Wojciech Dzieduszy- 
cki, prof. dr. Głąbińsk', dr Petelenz, hr. Sze­
ptycki, Garapich, Czaykowski, ks. Pastor i Moy- 
sa, a prawie wszystkie stowarzyszenia polskie 
w Wiedniu, z wyjątkiem socjalistycznych „Siły"

i „Równości" wydelegowały swoich reprezen­
tantów, Niepodobna' cytować wszystkich prze­
mówień, jakie wygłoszono stwierazić tylko na­
leży, że wszystkie? były bardzo pochlebne dla 
hr. Dzieduszyckiegoj który w swej odpowiedzi 
w serdecznych wyrazach dziękował za owacje, 
jakie go „niezasUiżenie" — jak się wyraził — 
spotkały. Hr. Dzieduszycki w swej przemowie 
wskazał na potrzebę pracy, która jest podstawą 
lepszej przyszłości narodowej Zabrał tanże głos 
p. Szczepaniak, nowy prezes towarzystwa i na­
kreślił poniekąd program swojego postępowania 
w towarzystwie, które się skrada przeważnie 
z robotników i robotnic polskich. Były prezes 
towarzystwa dr. Orłowski odczytał telegram 
nadesłany przez kard. Rampollę z życzeniami 
pomyślności dla protektora i dla Towarzystwa 
„Ojczyzna".

Nielada narzeczona. Do Warszawy przy­
był przed trzema dniami z Moskwy p. N. i do­
niósł policji, że jego narzeczona Adrjanna K., 
z którą razem przyiechał, przywłaszczyła sobie 
21.500 rbl. i brylanty, wartości 7000 rbl., które 
N. dał je] do przechowania. N. w dalszym cią­
gu objaśnił, że Adrjanna K. w drodze zaprzy­
jaźniła się z jakimś jegomością i następnie we­
szła z nim w bliższą zażyłość, być więc może 
że pieniądze i kosztowności aała temuż p. X. 
do ukrycia. Stosownie dc tej wskazówki, poli­
cja udała się do owego jegomości i rzeczywi­
ście znalazła u niego 23.660 rubli, lecz X. za­
pewnił, że są io jego własne pieniądze, co też 
potwierdził dowodem bankowym. Wobec jednak 
tego oskarżenia X. sądzi, że ów N. w porozu­
mieniu z K., pragnął tym sposobem wymusić 
od niego jakąś sumę. Otóż w celu wyjaśnienia, 
czy jest to usiłowanie szantażu, czy też zacho­
dzi przywłaszczenie, poi.cja całą sprawę i pie­
niądze wręczyła wiadzom sądowym, kióre roz­
winęły śledztwo.

Dreyfus w  nieskończoność. Na wczo­
rajszej radzie francuskich ministrów uchwalono 
pozostawić ministrowi wojny wolną rękę do 
działania w sprawie Dreyfusa.

Stan pogody w  Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji rnetecrologiczniej w Wiedniu). 
Dnia 5-go, godzina 7 rano notują: Haparanda 
-H- I I, Wiedeń -f-13*0, Pola * 12‘0, Budapeszt 
+  17’0, Florencja +  13'0, Biarritz + 1 5  0 Paryż 
+  11‘0, Monachjum + 1 4  0, Berlin + 2 0 -0, Memel 
+ 1 5‘0, Wimo Ł 14'0, Bregencja + 1 0 '8 ,  Gorycja 
+14*2, Rzym + 12 0, Petersburg +  4'4, Moskwa 
+ 6 '7 ,  Aoazja + 12 '4 ,  Lussin piccolo + 1 4 ’3, 
Nizza + 1 1  '0.

Ciśnienie powietrza znowu spadło od one­
gdaj. Depresja posunęła się dalej ku południo­
wi, a wysokie ciśnienie utrzymuje się ponad 
Rosją. W Austro-Węgrzech przeważnie pogo­
dnie, sucho i ciepło. Wczoraj obserwowano 
w licznych miejscowościach burze. Prognoza: 
Przeważnie pogoda, ciepło.

Z kraju.
Huslatyn. (Matka-synobójczynią). Z po­

wodu nieporozumień o grunt, zamordowała one­
gdaj w nocy jewdocha Kaczorowa w porozu­
mieniu ze swoimi synami, 23 letnim Hryńkiein 
i 18 letnim Józefem, trzeciego najstarszego swo­
jego syna Stefana Kaczora. Ofiarę, zabito wc 
śnie drągiem. Okropną rodzinę aresztowali żan­
darmi.

Łańcut. (Tow. pszczelniczo-ogroanicze). 
W dniu 3 maja odbyło się w Łańcucie zgro­
madzenie członków towarzystwa pszczelniczo- 
ogrodniczego nauczycieli powiatów łańcuckiego i 
przewo-skiego pod przewodnictwem prezesa ks. 
Walentego Mazanka, w obecności 28 członków. 
P. Władysław Romański mówił o najważniej­
szych szkodnikach rolnych i sposobach tępie­
nia ich. P. Jakób Mirek miał odczyt „O prze­
róbkach owocowych". Obu pp. prelegentom 
wyrazili zgromadzeni podziękowanie za prace. 
Towarzystwo zawiązane w dniu 1 maja 1902 
odbyło w ciągu roku 5 walnych zgromadzeń; 
uzyskało od rady szkolnej krajowej kwotę 100 
koron, za którą zakupiono narzędzia ogrodnicze 
i rozdzielono szkołom, mającym lepsze ogrody 
w okręgu; prenumeruje 3 czasopisma tj. Ogro­
dnictwo (krakowskie), Przewodnik kółek rolni­
czych i Rolnika; przystąpiło jako członek do to­
warzystwa ogrodniczego i pedagogicznego w 
Krakowie. Uchwalono urządzić w jesieni święto 
sadzenia drzewa założyć księgę życzeń w spra­
wach ogrodnictwa i podawać członkom odpo­
wiedzi ; urządzać bezpłatne odczyty i zapraszać 
na nie nietylko członków, lecz także osoby, in­
teresujące się sprawami pszczelnictwa i warzy­
wnictwa.

Następne posiedzenie, połączone z odczy­
tami, odbędzie się w czerwcu w Leżajsku.

Skole. {Rocznica 3 maja). W dniu dzi­
siejszym święciliśmy rocznicę konstytucji otwar­
ciem Czytelni polskiej i wypożyczalni książek, 
założonej przez Koło stryjskie tow. szkoły lu­
dowej przy pomocy miejscowego komitetu. Przy 
licznym współudziale mieszczaństwa skolskiego 
poświęcił czytelnię ks. proboszcz Wanatowicz, 
poczem powitał gości stryjskiego koła dr. Mi­
chalski. Następnie zabrał głos obecny prezes 
stryjskiego koła prof. Hałagurda i w dłuższem 
a pięknem przemówieniu objawił znaczenie kon­
stytucji 3 maja.

Następnym szczęśliwym mówcą był p. 
Strzeszkiewicz, kierownik szkoły z Demni, za­
chęcając ludność miejscową do korzystania z 
czytelni i bibljoteki, a p. rejent Madejski dzię­
kował serdecznie delegatom koła stryjskiego za 
trudy których nie szczędzili przy otwarciu czy­
telni — tej nowej twierdzy dla oświaty i naro­
dowości polskiej.

Slryj. (Święcone w „Gwieździe“). W nie­
dzielę 26 kwietnia o godzinie 12 w południe 
odbyłu się tu święcone w „Gwieździe", które 
zaszczycili swą obecnością ks, kanonik Olender 
starosta Niewiadomski, komisarz rządowy Ret- 
tinger, ks. Dziędzielewicz, nowo-wybrani radni 
miejscy: Aehrr.iiller, rejent Matkowski, Wehr- 
stein, br. Brunicki i wielu innych obywateli i 
członków „Gwiazdy". Ożywiona pogadanka i 
toasty przeciągnęły się do godziny trzeciej po 
południu.

(Teatr Czajkowskiego). W sobotę 2 maja 
przybył tu ze swą trupą p. Czajkowski i dał 
„Dramat Kaliny", a w niedzielę 3 maja „Mie­
szczan" Gorkiego. Sala „Domu narodnego" 
była zaledwie do połowy obsadzoną na obydwu 
przedstawieniach. ;

(Pierwszy maja). W największym spokoju 
przeszedł u nas dzień 1 maja. W dzień wszę­
dzie pracowano i dopiero o godz. pół do 7

wieczorem zebrało się okoro 1.000 osób liczą­
ca grupa osób „Na Ryniu" pod czerwonym 
sżtandarem z łopatą u szczytu.

Tarnopol. (Obchóa narodowy). Niezmor­
dowane w pracy stow. „Sokół" urządziło one­
gdaj jako w rocznicę konstytucji 3 maja obchód 
narodowy. Rozpoczął się on solennem nabo­
żeństwem w kościele parafialnym. Celebrował 
ks. prałat Twardowski. Członkowie towarzystwa 
przyjaciół muzyki pod batutą p. Isakowicza pod­
czas mszy św śpiewali. Kościoł był przepełnio­
ny. W uroczystości brary udział stow. „Sokół" 
z członkami w mundurach, ; „Przyjaźń“ i „Gwia­
zda" ze sztandarami. Okolicznościowe kazanie 
wygłosił katecneta sem. ks. Urba. \Vieczorem w 
sali „Sokoła" zebrało się paręset osób. Słowem 
wstępnem powitał obecnych prof. Srokowski. 
Nastąpiły śpiewy chóru tow. muzycznego pod 
dyrekcją p. Isakowicza a każdy poszczególny nu­
mer był przyjmowany grzmotami oklasków, a da­
lej były deklamacje dzieci.

Wieczór ten tak mile spędzony, zakończo­
ny został odegraniem przez amatorów, „Dra­
matu jednej nocy", który wypadł nadspodzie­
wanie dobrze. „Jednodniówka" w 1000 egzem­
plarzach wydana w dniu 3 maja miejscowemi 
siłami przysporzyła dochodu stow. oświaty 
ludowej.

Tłum acz. (Uroczystość 3 maja). W nie­
dzielę obchodził tutejszy „Sokół" wraz z Czy­
telnią ludową 112 rocznicę narodową konstytu­
cji 3 maja. O godzinie 10 rano odbyło się so­
lenne nabożeństwo, po którem nastąriło odsło­
nięcie i poświęcenie pamiątkowej tablicy, pod­
czas czego miał miejscowy kanonik ks. Majewski 
w .gorących i podniosłych słowach okolicznościo­
wą mowę do nader licznie zgromadzonego tak 
miejscowego jak i z okolicznych wsi ludu. Pod­
czas uroczystości poświęcenia straż honorową 
pełnił tutejszy „Sokół" w malowniczych swych 
mundurach wraz ze strażą ogniową ochotniczą 
przybyłą z mazurskiej wsi Tarnawicy-poinej. 
Obchód zakończono uroczystym wieczorem w 
sali teatralnej na którą się złożyły: słowo wstępne 
barwnie i gorąco wygłoszone przez dh. prezesa 
Walewskiego, deklamację i śpiewy chóru soko­
lego, dalej wyjątek z „Kościuszki pod Racła­
wicami", wreszcie obraz z żywych osób przed­
stawiający apoteozę konstytucji 3 maja układu 
dh. Vogla. Z dobrowolnych datków zebrano 
126 koron na budowę sokolni. Po wieczorku 
odbyła się w sali „Sokoła", wieczornica na któ­
rej bawiono się ochoczo do 3 rano.

Dobra rada. Kto chce mieć bardzo pię­
kny trawnik, temu radzimy zamówić w c. k. skła­
dzie nasion Edmunda Mauthnera „Promenaden" 
luo „Margareihen-Insel" mieszankę traw Od lat 
29 dostarcza Mauthner najwspanialszych traw­
ników w Budapeszcie.

Obchód narodow y. Komitet polskiej 
młodzieży rękodzielniczej, po ukończeniu ra­
chunków z obchodu, urządzonego w dniu 19 
kwi dnia, ogłasza, że przycnod łączny wynosił 
232 kor. 94 gr. wydatki zaś na obchód 128 
kor. 86 gr. — pozostałą resztę w kwocie 104 
kor. 8 gr. oddał komitet Towarzystwu polskiej 
młodz. rękodz. im. Jana Kilińskiego na fundusz 
dalszych obchodów narodowych. Podając to do 
wiadomości ogółu, komitet zasyła zarazem 
wszystkim tym, którzy w jakikolwfek sposób 
przyczynili się do uświetnienia obchodu, staro­
polskie „Bóg zapłać!" Za komitet: Józef B a­
czyński, przewodniczący, Wilhelm Jabłoński, 
sekretarz.

* U. wycieczka do W iednia. W dnie 9 czerwca
b. r. urządza komitet galicyjskich kolejarzy wielką 
wycieczką do Wiednia, niezawiśle od wycieczki, jaką 
na dniu 17 maja b, r. urządza Czytelnia kolejowa we 
Lwowie.

Ceiem tej wycieczki jest danie sposobności 
uczestnikom wzięcia udziału w uroczystości „Bożego 
Ciała", która obchodzoną bywa we Wiedniu z nie­
zwykłą okazałością i w Ictóiej nietylko cesarz z całą 
rodziną i dworem, ale także i wszyscy ministro­
wie, dygnitarze państwa, urzędy i kler, żywy biorą 
udział.

Pominąwszy już zwiedzanie osoDliwości wszelkich 
stolicy pańttwa, powinna już ta sama okoliczność 
zachęcić do jak największego udziału w wycieczce.

Wycieczka obliczoną jest razem z podróżą na 
dni 5. — Blizsze szczegół} uoniosą afisze, które ko­
mitet umieści po miejscach publicznych po odjeździe 
wycieczki Czytelni kolejowej t. •. dnia 17 maja b. r. 
W pociągu będzie urządzony i we wszystko co po­
trzebne zaopatrzony bufet. Ceny uczestnictwa będą 
możliwie niskie.

Zgłoszenia uczestnictwa tak ze Lwowa, jak i 
z pijwincji, przyjmuje już od dzisiaj we Lwowie:

1. Kamitet wycieczkowy plac Solam i 1. 8, I. p
2. Redakcja , (Jazety koiejow :j“, Żółkiewska i. 28, I. p.
3. American Bai (Kawiarnia wiedeńska) wchóa od ulicy 
Kilińskiego.

* Konkurs. Rada szkolna okręgowa we Lwowie 
ogłasza konkurs na posadę nauczycielki robót rę­
cznych dla szkoły wydziałuwej im. Iw. Jadwigi.

Kandyuatki na tę posodę mają się wykazać pa­
tentem m  nauczycielkę szkół pospolitych i świa­
dectwem ukończonych robót ręcznych kobiecych w 
szkole zawodowej z oddziału modniarstwa i haftów. 
Termin do 20 czerwca.

* P rzedstaw ien ie am ato rsk ie . W niedzielę dnia 
10 maja b. r. na dochód Tow. „Bratniej pomocy* 
słuchaczów politechniki, odbędzie się w sali Sokoła 
przedstawię nie teatralne. Odegrane zustaną 3 jedno­
aktówki: „Piętro Caruso", R. Bracco (tłum. J. Ka­
sprowicza) ; „Symbolista", St. Kozłowskiego i „Róża 
Napoleona", T. Wiktora Repertoar dla Lwowian 
(prócz „Pietra Caruso) nieznany — a tern1 bardziej 
zaciekawia, że pod pseudonimem ' T. Wiktora, kryje 
się jeden z naszych popularnych i na polu naukowem 
szanowanych prelegentów i publicystów.

NOTATKI
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego w e Lwo­

w ie. Dziś w ś r o d ę  drugi gościnny występ 
„Narodowej opery czeskiej" (po cenach operetko­
wych) po raz pierwszy „Psohlavcy“ („Chodo- 
wie"), wielka opera w 3 aktach, a 6 odsłonach ; 
słowa Karola Szipka, muzyka Karola Kova- 
rzoyica.

Jutro w e c z w a r t e k  trzeci i ostatni gościnny 
występ „Narodowej opery czeskiej", „Dama 
pikowa", opera w 5 aktach, a 7 odsłonach M. 
Czajkowskiego.

W p i ą t e k  „M ark iz  de Priola", sz tuk a  
w 3 aktach H. Lavedana.

W s o b o t ę  po raz pierwszy „W noc 
lipcową", utwór seeniczny w 3 odsłonach przez 
Bolesława Gorczyńskiego. W przedstawieniu 
biorą udział panie: Bednąrzewska, WojnowsKa, 
Połęcka, Rybicka; pp.: Adwentowicz, Feldman, 
Nowacki, Brzozowski, Rasiński, Roman, Solski, 
Węgrzyn, Wysock;, Jaworski, Kwiatkiewicz i inni.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 7 2 
(po cenacn dramatu) „Pięnna z Nowego Jorku", 
operetka w 3 aktach, a 5 odsłonach G1 Ker- 
kera: — Wieczorem o godzinie 7l/.2 „Mieszcza­
nie", sztuka w 4 aktach Maksyma Gorkiego.

W p o n i e d z i a ł e k  „W noc lipcową", 
utwór sceniczny.

Repertoar Filharmonji lw ow skiej. Jutro 
w e c z w a r t e K ,  7 maja, koncert kompozy­
torski, pod dyrekcją P. Leonca^alla, ze współ- 
udziavem Wandy Gttównej, Stanisława Orzel- 
skiego, Adama Ludwiga, chóru „Lutni" i „Chóru 
akademickiego".

W s o b o t ę ,  9 maja, wielki koncert kom­
pozytorski, pod osobistą dyrekcją R. Leonca- 
vaila, ze współudziałem Wandy Ottównej, Sta­
nisława Orzelskiego, Adama Ludwiga, chóru 
mieszanego „Lutni" i „Chóru akademickiego". 
Program zupełnie zmieniony.

Z Filharmonji. Jutrzejszy koncert Leon- 
caval!a w Filharmonji, zapowiada się pod ka­
żdym względem świetnie i stanie się niezawo­
dnie prawdziwą biesiadą artystyczną dla melo­
manów naszych. Koncert odbędzie się — jak 
wiadomo — pod osobistem kierownictwem 
twórcy „Pajaców", który od poniedziałku kie­
ruje osoóiście próbami. W ten sposób pozna 
publiczność nasza szereg utworów Leoncavalla 
w najautentyczniejszej interpretacji, bo wykona­
nych tak, jak je kompozytor pomyślał. Już to 
samo nadaje koncertom kompozytorskim niepo­
ślednie znaczenie; nie dziw też, że publiczność 
lwowska oczekuje wieczoiu jutrzejszego z ogro­
mną niecierpliwością.

„Quo vadis“ we Lwowie. W pałacu 
sztuki na placu powystawowym, odbędzie się 
w sobotę, 9 bm. o godzinie 4 popołudniu, 
otwarcie wystawy 15 obrazów Jana Styki, do 
powieści Sienkiewicza „Quo vadis“.

Bronisław Hubennann w e W łoszech. 
Onegdaj odbył się w Turynie koncert głośnego 
polskiego skrzypka Bronisława Hubermanna. 
Powodzenie nadzwyczajne.

Z muzyki.
(Filharmonja: Ostatni koncert Treglera. — 
Opera: „Straszny dwór.“ — Pierwszy wystąp 

opery czeskiej).
W  sobotę wystąpił w wielkim koncercie 

filharmonicznym w sali Filharmoifji po raz 
wtóry i ostatni nadworny saski organista 
Edward T r t g l e r .  Koncert ten, na który nie­
zbyt wielka zebrała się publiczność, nie na­
leżał do nadzwyczaj interesujących i nie wy­
warł większego wrażenia. Polega to po wię­
kszej części na tern, że organy są instrumen­
tem, nie nadającym się do sali koncertowej, 
ponieważ nie można na nich oddać ani ry­
tmiki, ani uczucia ; powtóre sam instrument 
we Filharmonji, zbudowany przez śp. Śliwiń­
skiego, czyni wrażenie czegoś medokończo- 
nogo i brzmi niezbyt czysto, mianowicie w 
głosach pedałowych. Nakoniec program, w y­
konany przez p. Treglera nie odznaczał się 
interesującym doborem. Pan T. nie zagrał 
nam żadnej fugi Bacha, natomiast wybrał 
takie nieciekawe utwory, jak koncert Bossiego 
i fantazję Kliczki na motywach poematu symf. 
Smetany „Wyszehrad." Jedynie Schumanna 
prześliczna fuga (na temat nazwiska Bacha) 
pokazała nam potęgę organową, oraz wielką 
sprawność techniczną koncertanta w całej 
pełni.

Poza występem p. Treglera odegrała 
orkiestra Filharmonji pod batutą Melcera zna­
komicie piękny poemat symf. Saint-SaSnsa 
„Phaeton", tudzież powtórzyła „Perpetuum 
mobile" ze suity Moszkowskiego i „Norweski 
karnawał" Svendsena.

W  teatrze miejskim wystawiono v nie­
dzielę, jako w dniu 3 Maja, Moniuszki „Stra­
szny dwór". O ile jest to pochwały godną p a­
mięcią ze strony dyrekcji teatru, że na uro­
czystości narodowe wybiera także opery na­
rodowe, o tyle należałoby się dla honoru tej 
uroczystości, dla honoru samej kompozycji, 
tudzież, by uniknąć kompromitacji wobec 
osób obcych (na przedstawieniu był obe­
cnym Leoncavallo), aby takie arcydzieło M o­
niuszki wystawiono z należytym pietyzmem, 
a nie zupełnie nieprzygotowane, bez próby 
i obsadzono przeważnie siłami operetkowemu 
Na domiar złego p. Malawski (Stefan) był 
zachrypnięty, a pani Kasprowiczowa (Cze- 
śnikowa) tak dalece niedysponowaną, że mu­
siała opuścić większą część swojej partji. Nie 
pomogło nic ratowanie sytuacji przez p. Cho­
dakowskiego, który jako Miecznik był równie 
doskonałym, jak we wszystkich przez siebie 
stworzonych rolach kontuszowych, dość, że. 
wykonanie niedzielne „Strasznego dw oru" 
sprawiało wrażenie bynajmniej nie „uroczy­
ste", a chwilami nawet przygnębiające.

Jedyna uroczystością na tern przedsta­
wieniu, było serdeczne pożegnanie artysty d |  
K i c z m a n a  (w roli Macieja), który pc  t r z y - ^  
dziestoletniej pracy scenicznej przeszedł w stan 
spoczynku. O toni pożegnaniu pisał Dziennik 
Polski na innem miejscu.

Wczoraj odbył się w teatrze pierwszy 
gościnny występ „narodowej opery czeskiej" 
z Berna morawskiego. Wybrano na pierwsze 
przedstawienie słynną operę komiczną Sme­
tany „Sprzedana narzeczona". O ile sądzić 
można z pierwszego przedstawienia powie­
dzieć można o występującej trupie czeskiej, 
że jest ona przeciwieństwem naszej dotych­
czasowej trupy operowej, t. że nie ma wy­
bitnych solistów, ale zato ansambl znakomity. 
Doskonałość ansamblu ujawnia się nawet w 
chórach, które nietylko śpiewają czysto, w y­
raźnie i z temperamentem, ale nadto umieją 
się ruszać na scenie i brać udział w  akcji. 
Pod względem głosowym w chórze dominują 
mężczyźni, ale za to kobiety odznaczają się 
wybitną urodą, czego np. o naszych chórzy- 
stkach powiedzieć nie można.

Z solistów postawić naieży naturalnie na 
pierwszym planie wykonawców ról głównych, 
którymi byli pani S w o b o d o w a  (Marzenka), 
pan D u b i a w s k i  (Janek) i pan P i v o ń k a  
(Keeal). Pani Sw obodow a posiada głos bai- 
dzo silny i obszerny, pozbawiony jednakże, 
zwłaszcza w vysokich tonach, piękniejszego 
dźwięku. akże pod względem wyszkolenia 
pozostawia głos pani S. nieco ao życzenia 
1 en sam brak szkoły daje się odczuć także 
w głosie p. Dubra wskiegc, którego timbre 
głosowy jest jednakże w wysokich tonach

kolorowe męskie w wielkim wyborze 
od złr. 2.50— 3. 

ł ( o ł n i e r i ę e ,  M a n s ^ e l y

Nowości w krawatach.W . ■ t-t

\Vzory angielskie i francuskie.

I V I a J * c l n  M t ł l l e r
wre Lwowie

plac Eialicki 1. 14 (obok Banku hipotecznego)
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bardzo miły. Inni soliści, o ile nie są obda­
rzeni wybitnym głosem, umieli przez swoją 
dobrą  grę zastosow ać się doskonale do ca­
łości.

Także orkiestra pod dyrekcją p P r o -  
c h a z k i  grała czysto, rytmicznie i z tempe­
ramentem. Jednem słowem: pierwszy występ 
opery czeskiej uczynił wrażenie bardzo do ­
datnie. Dziwić się tylko należy, że publiczno­
ści zebrało się w teatrze niewiele... Chyba 
dlatego, że „Sprzedana narzeczona" jest operą 
tak bardzo znaną i była u nas grywaną tyle 
razy?

Jan Skrzydlewski.

W odolecznictwo w Galicji.
Pierwsza rocznica śmierci ś. p. Medveya, 

niemniej świeża mogiła ś. p. dra Jasińskiego, 
wielkiego zwolennika leczenia naturalnego, 
przywodzi na myśl początkowe dzieje w odo­
lecznictwa w Galicji.

Metoda krzepienia i leczenia organizmów 
ludzkich za pośrednictwem tak prostego i na­
turalnego środka, jakim jest w oda źródlana, 
znana już była w najdawniejszej starożytno­
ści. Już Herodot i Hipokrates mówią o uspo- 
kajającem, podniecającem, przeciwgorączko- 
wem i uśmierzającem działaniu wody zimnej, 
lub ciepłej. Sławnym był niewolnik Antonius 
Musa, który wyleczył cesarza Angusta i poe­
tę Horacego. Celsus zaleca wodę do leczenia 
w formie napoju, kąpieli, zmywań, polewań 
i natrysków.

W  6 i 7 wieku po Chrystusie, znajduje­
my również cenne wskazówki do użycia w o­
dy przeciw różnym chorobom. W  wiekach śre­
dnich giną ślady o tern w literaturze, a dopiero 
w 16 i 17-tym wieku napow rót spotykamy 
wzmianki w literaturze włoskiej, angielskiej 
i niemieckiej.

Od 18 wieku, a zwłaszcza ku połowie 
19 wieku zaczyna się wodolecznictwo, dzięki 
pracom ludzi nauki, stawać poważną wiedzą. 
W  pierwszej połowie 19 wieku W. Priessnitz 
w GrMfenbergu, syn włościanina, zaczyna le­
czyć wodą, doświadczywszy na sobie samym 
nadzwyczajnego wyniku wyleczenia. Przez 
liczne doświadczenie stworzył Priessnitz ro­
dzaj systemu, który po dziś dzień w wielu 
razach nie zmieniony, może być zastoso­
wanym.

Szereg ściśle naukowych prac na temat 
wodolecznictwa i wogóle leczenia naturalne­
go, rozpoczyna się w drugiej połowie 19 
wieku, równorzędnie z postępem i zdoby­
czami wiedzy ogólno-lekarskiej. Jednym z 
pierwszych, najpoważniejszych i do dziś dnia 
żyjących pracowników w tym dziale jest p ro ­
fesor Winternitz w Wiedniu. W miarę pra­
ktycznego zastosowania i pomyślnych wy­
ników, metoda leczenia naturalnego czyniła 
za granicą wielkie postępy. U nas w kraju, 
może tu i ówdzie sporadycznie stosowana, 
w ogólności znaną była zaledwie ze słuchu 
i opowiadania, a po większej części mianem 
szarlatanerji i końskiej kuracji ochrzczona. 
I dziś nawet, kiedy w lecznictwie woda, po­
wietrze, słońce obok djetetyki takie w sp a­
niałe tryumfy święcą, spotyka się co krok 
ludzi zresztą bardzo inteligentnych, którzy o 
tych cudach leczniczych natury, bardzo małe, 
albo wcale wyohrażenia nie mają.

Nie miejsce tu, aby rozpisywać traktat 
naukowy o działaniu np. wody na organizm 
ludzki schorzały, lub potrzebujący tylko skrze­
pienia. Działanie to jest rozmaite zależnie od 
potrzeby, dla której się wodę stosuje i w dal­
szym ciągu rozmaite, zależnie od formy w ja­
kiej się tę wodę stosuje. Innem jest np. dzia­
łanie zmywań w odą ciepłą, letnią lub zimną, 
innem jest działanie półkąpieli letniej lub zi­
mniejszej a jeszcze innem działanie kąpieli pa­
rowej lub tuszu parowego, albo natrysku zi­
mnego. Zależnie od rodzaju schorzenia orga­
nizmu stosuje się taki zabieg leczniczy o któ­
rym się wie, że wywołuje reakcję korzystną 
na tego rodzaju schorzenie.

Pierwszy zakład wodoleczniczy w Galicji 
stworzył około roku 1863 u Kiseiki we Lwo­
wie Franciszek Medvey. Urodzony w 1820 
roku, zamierzał początkowo poświęcić się 
karjerze wojskowej, zaniechał jej jednakże 
przekonawszy się, że wątły jego organizm nie 
zniesie trudów tego zawodu. Dopiero po od­
bytej kuracji w Grafenbergu u Priessnitza od­
zyskał czerstwe zdrowie, którem szczycił się 
do 82 roku życia.

Wróciwszy do majątku rodzinnego Stu- 
pnicy w Samborskiem, musiał z pow odu 
śmierci ojca swego objąć zarząd majątku — i tu 
już rozpoczął swoją amatorską praktykę w o­
doleczniczą między ludem. Po sprzedaży Stu- 
pnicy dzierżawił Bogdanówkę pod Lwowem. 
Po kilku latach, z pow odu klęsk elementarnych 
musiał zaniechać gospodarstwa, a uzyskawszy 
pozwolenie od rządu, otworzył w zakładzie 
Kisielki zakład hydropatyczny. Z biegiem lat 
prowadził zakłady w Sassowie i Zawałowie. 
Jednym z pierwszych pacjentów Medveya u 
Kiseiki był Kornel Ujejski, który kilkakrotnie 
przebywając w je g o  zakładach, poświęcił 
kilka barwnie poetycznem piórem skreślonych 
artykułów metodzie wodolecznictwa a z śp. 
Medveyem połączył się węzłem serdecznej 
przyjaźni.

Znaną była energja i niemal fanatyczny 
zapał w krzewieniu nauki wodolecznictwa 
przez śp. Franciszka Medveya, to też nie 
Przesadzę, jeżeli nazwę go pierwszym niejako 
twórcą wodolecznictwa w Galicji.

Dziś w pierwszą rocznicę śmierci Fran- 
cjszka Medveya, jako jeden z wielu zwolen- 
ników i wykonawców metody leczenia natu­
ralnego, poświęcam tych słów parę pamięci 

czci zmarłego. Dr. Józef Zakrzewski.

W arszawa w oświetleniu 
rosyjskiem.

P. S. Smirnowa w ostatnim numerze ga­
mety y\’ow. Wremia zamieściła obszerny fejle- 
'0ni poświęcony niedawnemu pobytowi autorki 
K Warszawie. Streściwszy ogólne wrażenie, 
'*kie wywarło na niej po raz pierwszy w i­
t a n e  miasto, p. S. opisuje hotele, ogród Saski,
I Cienki, Aleje Ujazdowskie, Stare miasto 

Pracę swoją temi kończy słowy :
^ »Na Krakowskiem-Przedmieściu, w sa-

yra środku miasta, gdzie bije jego puls, gdzie

każde okno jest sklepem, w którym sprzedają 
czapki, ciastka, narzędzia chirurgiczne, gdzie 
od szalonej jazdy zapiera się dech w piersi, 
gdzie wszyscy gdzieś pędzą, spieszą, gdzie 
wszędzie widzisz pełno trosk ziemskich, wi­
dnieje milcząca szara masa świątyni. Upadający 
pod brzemieniem krzyża Zbawiciel spogląda 
z marmurowej podstawy na gwarną ulicę. Na 
ramionach ma krzyż i zmęczony, dźwiga go 
na sobie. W  znużonej postaci Chrystusa, w 
całem tern dziele rzeźby, leży jakiś cichy 
smutek. Wzywa on do Siebie, do Swego do­
mu, lecz tłum przediega mimo, kupuje, sprze­
daje i zatrzymać się nie ma kiedy. Zdawałoby 
się, że na wołanie to nikt nie odpowie. Lecz 
nie, mylimy się. Pomimo ukończenia nabożeń­
stwa, kościół nie opustoszał, jak u nas, lecz 
pełen był pobożnych. W  olbrzymiej świątyni 
martwa panuje cisza. Wchodzący tu z ulicy, 
jakby zapadali nagle na d.io morza Ani je­
dnego odgłosu. Dziwnie było patrzeć na tych 
zamilkłych nagle ludzi. Tam, po za drzwiami 
kipiało życie, szumiały fale ludzkie, gdy tu 
widać było tylko milczące postaci, siedzące 
na ławkach z książkami do nabożeństwa lub 
klęczące przed ołtarzami, A wszystko prawie 
kobiety. Jedne modliły się z książek, drugie 
pozostawały w milczącej kontemplacji. Przy­
szły tu one, ażeby odetchnąć po małostkach 
życia, usunąć się od smutku, od troski co­
dziennej. Były gośćmi Chrystusa. Konfesjonały 
próżne. Nie było w kościele żadnych pośre­
dników między Bogiem i ludźmi. W  milczeniu 
modlono się we wszystkich nawach. Obok 
mnie klęczała panna. Za pół godziny znajdzie 
się na ulicy, ożywiona i wesoło rozmawiająca, 
Będzie spacerowała w modnych bucikach 
sznurowanych, w  paltocie bez wycięcia w talji, 
obrzucając spojrzeniem młodych i starych 
panów. Tu jednak zapomniała o świecie. 
Przed nią postać Chrystusa, wielki, ciemny 
obraz, obok którego stoją dwaj pozłacani a- 
hiołowie, z olbrzymiemi skrzydłami, a dalej 
nieco, w głębi, złoty rycerz z mieczem. Na 
kogo ten miecz? Zdaje mi się, że wyciągnięty 
jest w stronę Krakowskiego-Przedmieścia. Ze 
stopnia świątyni smutnie spogląda na ulicę 
Zbawiciel, z kościoła złoty rycerz grozi jej 
mieczem.

Tu koncentruje się cała Warszawa. Ko­
ściół i cukiernia, mazur i egzekwie żałobne! 
Miasto żyje weselem i gwarem Myśląc o 
świecie, szuka jego uciech, wspomniawszy na 
niebo, idzie pokutować za grzechy. Wie ono, 
że życie jest krótkie, więc spieszy, aby się 
niem ucieszyć.

Do W arszawy należy jeździć po lekar­
stwo na „spleen." Jest to miejscowość, gdzie 
leczą operetką, winem węgierskiem, filiżanką 
czekolady w cukierni i gwarem ulicy. Tu  cho­
rym pozwalają na wszystko, z wyjątkiem uży­
wania języka rosyjskiego, na który w skle­
pach nałożono podatek. Skoro tylko prze­
mówi się po rosyjsku, towar natychmiast 
podnosi się w cenie o 50 proc.

Tak, W arszaw a potrafi żyć! Więcej tu 
świąt, niż dni powszednich. Świętują według 
nowego i starego stylu, obchodzą święta pra­
wosławne, katolickie i żydowskie Z chwilą 
zakończenia świąt Wielkanocnych katolickich, 
rozpoczynają się prawosławne. Postanowił 
wyzyskać to pewien sprytny gamen w arsza­
wski i zaczepiając na ulicy przechodniów, 
oświadczał im, że znajduje się w położeniu 
krytycznem:

— Matka moja jest prawosławną, a oj­
ciec katolikiem, musimy więc obchodzić świę­
ta podwójne.

I przechodnie obdarzyli go datkami, d o ­
póki pewien oficer nie odpowiedział mu z 
gn iew em :

— Ja sam jestem w położeniu kryty- 
cznem.

Szczęśliwe miasto, gdzie nawet żebrzą 
wesoło, prawie żartobliwie. Więcej tu słońca, 
niż u nas. Skutkiem też tego twarze nie są 
tak chmurne, serca biją żywiej i łatwiej wy­
chodzi się z położenia krytycznego."

„Ica“ i emigracja żydowska.
Towarzystwo międzynarodowo-żydowskie 

„Ica", o którego istnieniu i działalności pisa­
no już nieraz, rozporządza setkami miljonów 
koron, za które mogłoby, jako Towarzystwo 
„kolonizacyjne", wytworzyć stały i pożądany 
ruch emigracyjny wśród żydów. Dotychczas 
jednak nie wiele zdziałało w tym kierunku, 
A dlaczego ?

Liczne artykuły pism żydowskich, oma­
wiające tę sprawę, wyjaśniają częściowo 
przyczynę.

Z treści ich wynika to przedewszystkiem, 
że głównie zawiniła tu niezaradność zarządu 
instytucji, którego członkowie, rozprószeni po 
różnych krajach, nie działają systematycznie, 
lecz raz skłaniają się ku takim, drugi raz ku 
innym prądom, nurtującym w łonie judaizmu.

Baron Hirsz, za którego pieniądze p o ­
wstało towarzystwo, był stanowczym przeci­
wnikiem nacjonalizmu żydowskiego, twier­
dząc, że „dla żydów i dla ogółu najlepszem 
jost rozpraszanie ich po świecie, bo kwestja 
żydowska istnieje tylko tam, gdzie żydów 
jest bardzo dużo". Chciał też „kolonizować", 
czyli przesiedlać żydów, wszystko jedno do ­
kąd i w tym celu dał swoje miljony. Gdyby 
baron Hirsz żył dotąd, nie dopuściłby zape­
wne, aby pieniądze, przeznaczone na emi­
gracje, czy kolonizowanie, oddaw ano na inne 
cele żydowskie.

Teraz znowu syoniści szturmują do kasy 
tow arzys tw a , którego fundusze milionowe 
chcieliby mieć dla celów syonistycznych. Ale 
syonizm nie rr. także nic wspólnego z rze­
czywistą kolon cją i emigracją.

Dotychczas Ica" robiła próby koloniza­
cyjne w Argenty.-.e i Tunisie, ale nadaremnie, 
bo klimat miejscowy nie sprzyja pono za­
robkowaniu kolonistów. Świeżo więc zwró­
cono się do Brazylji. Przedstawiciele jdcy“, 
jak zapewniał jeden z nich w interwiewie, 
zbadali warunki miejscowe i przekonali się, 
że kolonjc niemieckie w Brazylji rozwijają się 
znakomicie, mają przeto nadzieję, iż żydzi 
także osiągną tam dobrobyt.

Z Palestyny zaś, ‘pomimo wszechstron­
nego wsparcia, jakie otrzymywała garstka ko­
lonistów zarówno od „Icy“, jak od innych 
towarzystw żydowskich — uciekają oni bez­

ustannie. Liczba „piomerow" s/on izm u real­
nego zmniejsza się przedewszystkiem w  sa­
mej Palestynie. Natomiast mnóstwo żydów 
emigruje teraz do Egiptu, dowiedziawszy się, 
że tam o dobrobyt łatwo.

W  Petersburgu „Ica" ma centralny ko­
mitet dla Rosji, którego utrzymanie kosztuje, 
naturalnie, bardzo d u ż o , bo rozporządza 
„biurem", urzędnikami i t. d. Ten komitet 
„kolonizacyjny" zdobyw a się może raz do 
roku na wysyłkę jakichś kilkuset żydów 
z Rosji, wybierając doświadczonych rolników 
z nielicznych kolonij żydowskich w Rosji za 
przewodników. Słowem, działa się niby cią­
gle, wydaje sporo pieniędzy, nawet miljony 
całe, lecz to wszystko chybia celu. A to dla 
tego, że „Ica" nie dba właściwie o pożąda­
ne przesiedlanie żydów masowe. W  przeci­
wnym bowiem razie powinna była dawać 
pieniądze tylko na emigrowanie, a tam nie­
chaj żydzi szukają utrzymania, jak szukają 
go wszędzie wszyscy indzie.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego“).

Z  ły imisyj.
Wiedeń. Komisja legitymacyjna na dzi- 

siejszem posiedzeniu weryfikowała wybór po­
słów : księcia Ponińskiego, Królikowskiego, 
Żygulińskiego i po dłuższej dyskusji wybór 
Jaxy Chamca.

Niepokoje na Bałkanie.
(Telegramy „Dziennika Polskiego1').
Stambuł. Zdaniem miarodajnych kół 

tureckich, położenie w Macedonji, dzięki o- 
statnim zajściom w Salonice, zaostrzyło się 
do tego stopnia, że na razie przynajmniej 
rozwiązanie kwestji przeprowadzenia reform 
zejść musi na plan dalszy. W obec tego, 
w spólna akcja mocarstw w najbliższej już 
przyszłości staje się coraz bardziej p raw do­
podobną.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Cesarz W ilhelm  w Rzymie.
Rzym. Wczoraj o godzinie 5 wieczo­

rem udali się cesarz Wilnelm, król Wiktor 
Emanuel, królowa Helena i książęta na Ka­
pitol, gdzie udbyło się świetne przyjęcie. P a ­
łac na Kapitolu i muzea były wspaniale ude­
korowane. Przybyli tam także ministrowie, na­
czelnicy władz, ciało dyplomatyczne i naj­
wyższa arystokracja włoska. Z balkonu w t. 
zw. tabularium przyglądali się monarchowie 
iluminacji forum i miasta. Widok był pra­
wdziwie czarodziejski. O pół do 12 w nocy 
udali się cesarz i królestwo z powrotem do 
Kwirynału, wśród okrzyków ludności.

W alka kulturna we Francji.
Paryż. W nacjonalistycznych kołach 

twierdzą, że wczorajsza rada ministerjalna 
zajmowała się także protestami biskupów 
przeciw ostatniemu rozporządzeniu prezyden­
ta ministrów, zakazującemu zakonnikom wy­
głaszać kazania i zarządzającemu zamknięcie 
klasztornych kaplic. Prezydent ministrów Com- 
bes zauważył, że koniecznem jest stanowcze 
postępowanie przeciw biskupom i dodał ró­
wnocześnie, że uważa zawieszenie pensyj i 
podobne zarządzenia z pow odu nadużycia 
władzy przez biskupów za niewystarczające.

Rada ministerjalna uchwaliła wskutek 
tego rozpocząć z kurją rzymską rokowania, 
aby papież bezpośrednio wkroczył i wezwał 
francuskich biskupów do zachowania ram, 
nakreślonych konkordatem.

Prezes gabinetu otrzymał polecenie przed­
stawienia kurji, że francuskiemu rządowi przy- 
szłoby bardzo trudno zwalczać wnioski ra­
dykalnych i socjalistycznych deputowanych, 
żądające rozłączenia państwa od Kościoła, 
jeśliby biskupi nie zaniechali oporu wobec 
rozporządzeń ministerstwa wyznań.

Grenoble. Klasztoru Kartuzów strzeże 
piechota w sile 150 iudżi, która dopóty tam 
pozostanie, póki w obecności urzędników są­
dowych nie będą ;m drzwiach przytwierdzo­
ne nowe zamki.

Z krak. A kadensji  um iejętności.
Kraków. (Tel. pryw.). Na tegorocznem 

uroczystem posiedzeniu Akademji umiejętno­
ści wypowie wykład prof. Jan Bołoz-A n t o- 
n i e w i c z  o obrazie Tycjana „Amor sacro 
e profano".

W arszaw a, (Tel. pryw.). Zmarł tu 
Aleksander Goldstand, jeden z wybitniejszych 
finansistów, były wiceprezes warszawskiego 
banku dyskontowego.

Rusyfikacja Finlandji.
Petersburg. (Tel. pryw.). Gazeta fin ­

landzka zamieszcza komunikat rządowy, uza­
sadniający wydalenie z Finlandji kilka wy­
bitnych osób, których nazwiska były podane 
przed kilku dniami. Powodem wydalenia było 
to, że „uparcie trwali w agitacji antirządowej".

Kronika z ostatniej chwili.
IV. Z lot so k o ls tw a  p o lsk ieg o . Komisja- 

matka załatwiła na wczorajszem posiedzeniu 
sprawę wniesionych ofert na budowę trybun; 
wybrano najkorzystniejszą. Po załatwieniu for­
malności z oferentem, rozpocznie się już w po­
niedziałek budowa trybun na boisku. Na miej­
scu do ćwiczeń zlotowych uchwalono założyć 
trawnik. Deputacia wydelegowana do p. Róh- 
ringa, ma go prosić o pomoc w tern przedsię­
wzięciu. Przyjęto dalej do wiadomości oświad­
czenie p, Hellera co do odstąpienia sali „Fil- 
harmonji" na uroczyste powitanie, a względnie 
i pożegnanie Sokolstwa polskiego i czeskiego w 
dniach 27 i 29 czerwca.

Następnie ustaliła komisja-matka część pro­
gramu; uchwaliła prosić dyrektora Pawlikow­
skiego by urządził w . teatrze przedstawienie, 
odpowiednie w tak uroczystej chwili. W końcu 
podzielono komisję gospodarczą z powodu na­
wału pracy na dwie sekcje: gospodarską i in- 
fornacyjną, oraz przyjęto do wiadomości przy­
gotowawcze projekty poszczególnych sekcji.

Rozmaitości.
Kronika w arszaw ska. (Ociemniały ar­

tysta). Wobec licznie zebranej publiczności 
w sali Muzeum przemysłu i rolnictwa, odbył 
się koncert pianisty, p. Michała Michałowicza 
(ociemniałego), który z zupełnem powodzeniem 
wykonał szereg utworów koncertowych Beetho- 
vena, Schumanna i Liszta. Przyjmowano go też 
gorącemi oklaskami, życząc zasłużonych sukce­
sów w zamierzonej podróży artystycznej za 
granicę.

{Handel ze Wschodem.) W celu rozwinię­
cia handlu ze Wschodem, amurskie Towarzy­
stwo żeglugi i handlu, powierzyło generalną 
agenturę na Królestwo Polskie firmie Maurycy 
Fajans w Warszawie. Towarzystwo amurskie 
przyjmuje dostawę transportów do wszystkich 
przystani, położonych na rzekach: Szyłce, Amu ­
rze, Ussri, Sangari, Zeji, Amguni i Arguni. oraz 
towary do wyładowywania ze statków morskich 
w Nikołajewsku i przewozi je na własnych pa­
rowcach do wszystkich miejscowości, położo­
nych na rzekach, wpływających do Amuru 
z ekspedycją w odpowiednich punktach na ko­
leje żelazne.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń 6 maja.

(f r .). Horyzont polityczny zasępił się 
bardzo, to też nie dziw, że spekulanci gieł­
dowi zachowują się z wielką rezerwą i boją 
się angażować. Następstwem tego zaś jest, 
że stagnacja przybrała jeszcze większe roz­
miary, a karsa niemal wszystkich walorów 
obniżyły sic. Jedynie akcje przedsiębiorstw 
budowlanych stanowiły wyjątek i były przed­
miotem dość czynnych transakcyj spekula­
cyjnych. W  Berlinie pogorszyła się sytuacja 
na targu walorów górniczych z pow odu nie­
pomyślnych doniesień z Ameryki.

Z Londynu donoszą, że prospekt na 
nową pożyczkę transwalską ogłoszony zosta­
nie we czwartek. Będzie to pożyczka 3 p ro ­
centowa i wypuszczoną zostanie po kursie 
pari. Wobec tego, że konsole angielskie przy­
noszą tylko 2 '/./'/u wybranie przez rząd an­
gielski dla nowej pożyczki państwowej typu 
3 %  sprawiło na giełdach niemałe wrażenie.

— C. k. uprzyw. Riunione Adriatica 
di Sicurla w T ryjtście. Na walnem zgroma­
dzeniu towarzystwa ubezpieczeń Riunione Adria­
tica di Sicuna w Tryjeście, odbytem w dniu 
30 kwietnia rb., odczytano sprawozdanie z czyn­
ności za rok 1902.

W c d a z i a l e  na ż y c i e ,  weszły wnioski 
na łączną kwotę 47,035.478 koron, a na wnio­
ski te wystawiono police na ubezpieczenia ka­
pitału w łącznej kwocie 41,269.204 k. Stan 
ubezpieczenia wynosił z końcem roku 255 
m i l j o n ó w  k o r o n  ubezpieczonego kapitału 
i 670.060 k. ubezpieczonej renty, wykazuje za­
tem wzrost ubezpieczonego kapitału o kwotę 
17,292.404 k.

Premje pobrano w kwocie 10,957.477 k .; 
wypłaty na wypadek śmierci i wypłaty za życia 
ubezpieczonych, wymagały kwoty 5,096.070 k. 
Posiłkowej rezerwie premijnej dla zniżenia stopy 
procentowej, przekazano 400.000 k., wskutek 
czego wynosi obecnie 1,500.000 k. Rezerwy 
i ubezpieczenia premijne oddziału ubezpieczeń 
na życie, wynoszą z dniem 31 grudnia 1902 
łączną kwotę 69,639.167 k.

Dochody premijne z działów ubezpieczeń 
e l e m e n t a r n y c h  (ogniowego i transportowego) 
włącznie działir ubezpieczeń od kradzieży z wła­
maniem, osiągnęły kwotę 20,907.575 k.; na 
cele reasekuracyjne wydano kwotę 9,393.695 k., 
a wypłaty wynagrodzenia za szkody wynosiły, 
po strąceniu udziału reasekuracyjnego 7,073.901 
koron. Rezerwa premijna w tym dziale wynosi 
12,265.978 k., a z potrąceniem reasekuracji 
6,694.368 k.

Zwyżka kursu, znajdujących się w ręku 
towarzystwa papierów wartościowych, podniosła 
wartość tychże o 2,072.042 k., kwotę tę prze 
kazano rezerwie dla zmian kursu.

Na wniosek dyrekcji przekazano dalej 
180.000 k. na podwyższenie rezerwy dyspozy­
cyjnej działu życiowego (bilans A) zaś 200.000  
k. na podwyższenie dyspozycyjnej rezerwy bi­
lansu B, pi zez co pierwsza na 900.000 k., 
druga na 1,200.000 k. podniesioną została.

D y w i d e n d ę  wypłaca się w kwocie 180 k. 
od akcji.

Uwzględniając powyższe przekazy, p o d ­
n i o s ł y  s i ę  r e z e r w y  t o w a r z y s t w a  w t ym 
r o k u  o 8 ,6 9 7 .0 5 7  k. i wynoszą z dniem 31 
g r u d n i a  1902 z wy ż  82 m i l j o n ó w  k o r o n ,  
a mianowicie: rezerwy premijne (na własny ra­
chunek, tj. po strąceniu reasekuracji) 69,755.750 
koron, posiłkowa rezerwa premijna dla zniżenia 
stopy procentowej 1,500.000 k., rezerwy zysku 
7,133.898 koron i rezerwy dla zmian kursu 
3700.580 k.

Generalna agencja we Lwowie, plac św. 
Ducha 1. 3, przyjmuje, pod przystępnymi wa­
runkami, ubezpieczenia od ognia i na życie, 
jakoteż na rachunek „ Me r i d  i o n a l e "  u b e z ­
p i e c z e n i a  o d  g r a d o b i c i a .

— Targ zbożow y na Kleparzu. K r a ­
k ó w  5 maja.

Płacono pszenicę białą 8‘10 do 8 5 0  kor., 
czerwoną od 8 '— do 8‘40 kor., żółtą 8 '— do 
8‘40 kor., żyto od 6‘90 do 7'30 kor., jęczmień 
brow. od 670, do 7'15 kor., na kaszę 5'80 do 
6'25 kor., owies 6 — do 6 5 0  kor., rzepak do 
—•— do —'—. Wszystko za 50 kilogramów.

— Bank rolniczy w e Lwowie. Lwów 6 
kwietnia. (Dziś notujemy za 50 klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od 7‘90 do 
8'10, pszenica na termina od 7 75 do 820, żyto 
gotowe od 6‘3C no 6‘40, żyto na termina od
6’20 do 630, owies obroczny gotowy od 5'90
do 625, owies obroczny na termina od 5‘80 
do 6-—, jęczmień pastewny od 5 25 do 575, 
jęczmień browarniany od 6‘— do 6‘25, rzepak 
od 9-25 do 9 60, rzepak nowy od 9‘— do 925, 
groch pastewny od 5‘75 do 6‘25, groch do go­
towania od 7‘50 do 10-—, wyka od 4‘50 do
5 75, bobik od 5 50 do 575, hreczka od 675
do 7‘25, kukurydza nowa od 5‘50 do 6‘60, ku­
kurydza stara od —•— do —*—, chmiel za 56 
kilo od do —■—, koniczyna czerwona od
65'— do 85’—, koniczyna biała od 50 — do 
85’—, koniczyna szwedzka od 60’— do 90’—, 
tymotka od 32’— do 38’—.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 17’10 
do 17‘25, ekskontyngent od 9 7 0  do 9’80.

— Wiedeń 6 maja. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica (cisańska) 8‘30 do 875, żyto (słowackie) 
720  do 7 40, jęczmień (morawski) 7’25 do 81 U, 
kukurydza (węgierska) 68 0  do 695, owies- (wę­
gierski) 6‘25 do 6 35, rzepak 12’ do 12 50. 
Usposobienie spokojne. Pogoda: piękna.

— Wiedeń 6 maja. (Giełda połudn., 
godzina 10 minut 30). Marki 117*05, Renta ma­
jowa 10075, Węg. renta koronowa 99’50, Akcje 
austr. zakł. kred. 673 50, Akcje węg. zakł. kred. 
724 50, Akcje Anglobanku 275’—, Akcje Union- 
banku 532’—, Akcje Bankvereinu 487’—, Akcje 
LSnderbanku 412-50, Akcje kolei państw. 688'50, 
Lombardy 52‘25, Akcje kolei Elbethal 437’—. 
Akcje fabryki broni — , Akcje tytoniowe 
346’—, Akcje Alpiny 390 —, Akcje Rima Muranji 
482’—, Akcje pragskiego Tow. żel. 1669, Losy 
iuieckie 1 1 7 -  Ruble 25275. Usposobienie 
spokojne.

— Berlin 6 maja. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 212'—, Towarz. dyskontowe 
190-30. Usposobienie sdokojne.

— Z Banku hipotecznego. Z dniem 30 kwietn. 
1903 roku wynosił stan 4°/0 listów hipotecznych kor. 
28,538.400. 41/2°/0 listów hipotecznych kor. 99,909.400. 
5°/„ premiowanych listów hipotecznych kor. 5,965.000. 
Łącznie kor. 134,412.600. Stan zaś asygnacyj kaso- 
wych kor. 3,183.300. ___________

Przyjechali do Lwowa.
dnia 6 maja 1903 roku.

HOTEL GEORGEA. Z. Korotkiewicz z Krakowa. 
S Bogusz z Borysławia. B. Pappenheim z Ołomuń­
ca. S. Rabinowicz z Ołomuńca. J- Fabiański z Po- 
toka. H. Poznański z Urycza. J. Mac Garvey z Lon­
dynu. T Bakowski z Kijowa.

hOTEL EUROPEJSKI. Hr. J Koziebrodzki z 
Winiaczki. J Jarzymowski z Chłopczyc. A. Stank.e- 
>vicz z Wolicy. J. Szumpeter z Buska. J. Chorośmcki 
z Chorośnicy. F. Wicikowski ze Stanisławowa. M. 
Burligowa z Glinian. W. Wachal z Koskorówki. J. 
Kulm z Mokrzysk. M. Puchalska z Dworca. W. Jan­
kowski z Paryża. J. Stieber z Słobody. A. Wiklein z 
Wiednia. A. KIStzer z Wrocławia. J. Strutyński z Mo- 
giłkl. M. Skarżyńska ze Szwejkowa.________________ _

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej za nie odpowiedzialności

Dr. Roicki
najstarszy specjalista dla chorób skórnych i we 
ner ycznych. chorób pęcherzowych 1 kobiecych.
Krosty, piamy piegi, liszaje, szorstkość skory cz - 
woność nosa usuwa się skutecznie. Jego poraannc 

[książka] kosztuje 1 zł. 20 ct.
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano i od 3 ao o 

po poł., przy ul. Zimorowicza 1. 5. 4

KRYNICA
w willi pod „Trzema różami“

położonej obok łazienek wprost uroczego parku za­
kładowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w ej- 
ś c i e ń  są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą­
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar­

kowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu­

szynie. ' . .
Bliższych informacyj udziela zarząd.____________

Dr. Zenon Leńko
ordynuje w chorobach chirurgicznych od godziny 

3—5 po południu przy ul. Kopernika 1. 16.

JaH® dotrą i ptwną loljacj?
polecamy:

4°/o listy hipoteczne
4l/j°/n Usty hipoteczne
5°/n listy hipoteczne premiowane
4°/0 listy Tow. kredyt, ziemskiego
4,/>°-b listy Banku krajowego 17
4°/0 listy Banku krajowego 
5°/„ obligacje komunalne Banku krajowego 
4°/„ pożyczkę krajową 
4°/0 gal. obligacje proplnacyjne 1 wszelkie 

renty państwowe.
Nadto polecamy:

Akcje gallc. Tpwarzystwa elektrycznego.
Papiery te sprzedaje i kupuje po najdokładniejszym 

kursie dziennym

K A N T O R  WYMIANY
c. k. uprzyw. gałic.

akcyjn. Banku hipotecznego.
— — — — jjg j g j

K a r l s l b a d
(Alte Wiese „Drei Staffeln")

Dr. W. MALESZEWSKI
b. asystent kliniki wewnętrznej uniw. Jagiellońskiego
____________ordynuje jak lat ubiegłych.________ 437

t
Marja Moczarska

córka po majstrze blacharskim c. k. kolei państ.
przeżywszy lat 23, przeniosła się po diugiej a 
ciężkiej chorobie, opatrzona św. Sakramentami, 

dnia 5 maja 1903 r . , do wieczności.
Pogrzeb odbędzie się we czwartek dnia 

7-go maja b. r. o godzinie 4-tej po południu 
z Anatomii na cmentarz Łyczakowski, na który 
w głębokim smutku pogrążona matka z ro­
dzeństwem krewnych, przyjaciół i znajomych 
zaprasza.

„Concordia" A. Kurkowski.

t
Marja Florek

członek stowarzysz. „Czynnej miłości bliźniego"
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona 
św. Sakramentami, zmarła dnia 5 maja 1903 r. 

przeżywszy lat 64.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwar­

tek dnia 7 maja o godzinie 4 popołudniu z domu 
żałoby przy ulicy Kurkowej I. 43 na cmentarz 
Łyczakowski, na który Dyrekcja stowarzyszenia 
„Czynnej miłości bliźniego" krewnych, znajo­
mych i przyjaciół zaprasza.

Lwów, dnia 5 maja 1903.
„Concordia" A. Kurkowski.

toswsza 

* taj# Fabryka wyrobów z papierń S. W. NIEMOJOWSKIEGO
w e  L iw o w ie  

gmach hr. Skarbka (dawna sala sejmowa)

p o leca : Koperty, Papiery listowej Tutki i Bibułki cygaretow e i t. d 
Do nabycia w sklepie przy placu Marjackim 1. 8, 

oraz w innych handlach papierowych w e Lwowie i na prowincji.
Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie. 23
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4) CONAN DOYLE.

Przekład z angielskiego 
H. S.

(Ciąg dalszy).
Katarzyna Cusack, panna służąca hra­

biny zeznała, że słyszała krzyk przerażenia 
Ryder’a, kiedy odkrył kradzież i że pospie­
szyła do pokoju, gdzie zastała wszystko tak, 
jak ostatni świadek opisał.

Inspektor Brudstreet z oddziału B., ośw iad­
cza, iż przy aresztowaniu H om er rzucał się, 
szamotał wściekle i w słowach gorących pro­
testował, że jest niewinny. Sędzia odmówił

osądzenia sprawy bez przedwstępnego śledztwa 
i odwołał się do posiedzenia sądu kryminal­
nego.

Horner, który daw ał oznaki najwyższego 
wzruszenia podczas procedury sądowej, ze­
mdlał przy wyroku i musiano go wynieść 
z sali.

— H m ! to jest dla trybunału policyj­
nego — rzekł Holmes z miną zamyśloną, od­
rzucając na bok dzienniki. — Kwestja, która 
nam pozostaje do rozwiązania, jest serją w y­
padków, które następują po sobie pomiędzy 
szkatułką do klejnotów okradzioną i gardłem 
gęsi znalezionej na drodze w Tottennaum- 
Court. Widzisz, W atson, nasze drobne wy­
ciąganie w niosków nabrało nagle pozoru po ­
ważniejszego i daleko mniej niewinnego. Oto 
jest kam ień ; kamień ten został znaleziony w 
gęsi, a gęś należała do pana Henryka Baker,

tego pana w starym kapeluszu dużo mówią­
cym, którym tak bardzo cię nanudziłem. 
W  ten sposób teraz musimy się zabrać ener­
gicznie do poszukiwania tego osobnika i prze­
konać się jaką rolę grał w tej zawiłej sp ra ­
wie. W  tym celu trzeba najpierw użyć sp o so ­
bu najbardziej prostego, jakim jest bezsprze­
cznie ogłoszenie we wszystkich dziennikach 
wieczornych. Jeżeli to nie przyniesie skutku, 
ucieknę się do innej metody.

— Jak zredagujesz to ogłoszenie?
— Daj mi ołówek i kawałek papieru. T e­

raz: „Znaleziono na Grodge-Streat gęś i ka­
pelusz czarny filcowy. Obydw a przedmioty 
może odebrać pan Henryk Baker o godzinie 
w pół do siódmej wieczór, Baker-Street nr. 221 
bis.“ Jasno i dobitnie, wszak p raw d a?

— Bardzo jasno, lecz czy on to będzie 
czy ta ł?

— Więcej niż praw dopodobne, że będzie 
przeglądał wszystkie ogłoszenia w dziennikach, 
gdyż dla człowieka niebogatego taka strata 
była znaczną. Przerażony stłuczeniem szyby, 
a także zbliżeniem Petersona, o niczem nie 
myślał zrazu jak o ucieczce; lecz potem mu­
siał bardzo żałować pierwszego popędu, przez 
który upuścił gęś tłustą. Następnie to, że wy­
mieniłem jego nazwisko nie będzie bezpoży- 
tecznem, gdyż znajomi zwrócą na to jego u- 
wagę. A więc, Peterson, idź prędko do agen­
tury ogłoszeń i każ to wydrukować w dzien­
nikach.

— W których, proszę p an a ?
— On 1 w Globe, l’Etoilc, Pall Mail, Saint- 

James’ Gazette, Nouvelles du soir, Standard, 
1’Echo i jakie ci jeszcze przyjdą do głowy.

— Dobrze, proszę pana, a kamień ?
— Zatrzymam go u siebie. A h ! zapo­

mniałem, Peterson... Powracając, kup gęś i 
przynieś tu, gdyż potrzebujemy takowej dla 
tego pana, na miejsce tej, którą twoja rodzina 
teraz zajada.

Skoro policjant wyszedł, Holmes wziął 
kamień i przypatrując mu się pod światło, 
rz ek ł :

— Piękny O K a z .  Spójrz jak błyszczy 1 
Naturalnie jest on źródłem zbrodni, jak wszy­
stkie drogie kamienie; są one ulubioną przy­
nętą szatana. W  klejnotach większej objętości 
i dawniejszych każdy załam szlifowany na 
powierzchni jest symbolem zbrodni. Ten ka­
mień nie ma jeszcze dwudziestu lat egzysten­
cji. Znaleziony został na wybrzeżach rzeki 
Amoy na południu Chin, a ma tę osobliwość, 
że przy całym charakterze karbunkułu jest 
barwy niebieskiej, zamiast być czerwono ru­
binowym. (Ciąg dalszy nastąpi).

w  pasażu  jterm anów, w e  C w ow ie
przy ul. Słonecznej.

Codziennie o godz. 8 wieczorem wspa­
niałe przedstawienie. — W niedzielę 

i święta dwa przedstawienia.
Sensacyjne now ości, jeszcze  nigdy nie widziane.
5 sióstr Lorrlson najsławniejszy kwintet amerykański i tancerki Cake-Walk. 
Józef Zeidowski, były artysta teatrów warszawskich w swoim repertuarze. — 
Siostry Sitta, najznakomtsze śpiewaczki styryjski. — Oostons Company, akt 
muzykalno-transfoimacyjny. — Tower and Clayton, fabrykanci śmiechu. — 
Sgra Esparanza, Torero hiszpański. — Mile G ouer, śpiewaczka liryczna. — 

Little Heertha, najmniejsza subretka świata. — Orkiestra c. i k. 80 p. p.
Z powodu nieprzewidzianych przeszkód gimnastyka i ekwilibrystyka wykluczona, 

a mimoto program uzupełniony innemi atrakcjami. 20
w t f i i n o  olbrzymich l(oszt&w, ceny miejsc znacznie z n i ż o n e . " * *
Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzień. Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

pierw szy  zagład  fryzjerski i główny skład perfu- 
merji z przyborami

toaletowemi, w śródm ieściu Lwowa, zaszczycony najlepszą
stałą klientelą, jewt do sprzedania.

Bliższych wiadomości interesowanym udzieli usrnie, lub pi­
semnie Edward jahi, w Hotelu Europejskim, plac Marjacki 1. 4, 
we Lwowie. 471

Hsi-bata z Brudów!

Herbata z Brodów!

Od dawien dawna ze swej dobroci 1 zapa­
chu znaną prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
zbioru majowego 

p o t e o n  H a n d e l

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a o h  na pograniczu rosyjskiem

i „familijnej" bardzo d o b re j....................... 1*40
c  I „Melange de Moscau" w oryg. opakow. 2-50 
2  i „Imperial" Cesarskiej w oryg. opakow. 3-50 

’ „Okruchów" z najnow. herbat kwiatów. 1-20 
Kawa „CEYLON" znakomita franco 5 kilo 9 -— 
GRZYBKI litewskie suche bardzo ładne kilo 3‘3

Uzdrowisko Ę  A  D  E  N  pod W iedniem .
Z 13 ziemisto-solankowymi zdrojami siarczanynti od > 27 do 36° Cels. 
Używanie kąpieli podczas całego roku. Sezon letni od 1 maja do 15 paź. 
Niezrówane w swym skutku stosowane bywają badeńskie wody siarczane 
od setek lat z najleoszem powodzeniem w podagrze, reumatyzmach, cho­
robach nerwów, newralgiach, porażeniach, skrofułach, chorobacn skórnych, 
zatruciach metalami, eksudatach, afekcjach stawów i kości i t. d. Stoso­
wnie do przyzwyczajeń i środków, znajdzie gość w Badenie najbardziej 
elegancki komfort lub swobodną prostotą. — Przez nowy dom zdrojowy 
wielki cienisty park, koncerty kapeli zdrojowej 3 razy dziennie, co'dziennie 
przedstawienia teatralne, festyny w parku, bale i wieczorki, przez koncerty, 
wyścigi, tombole, rniędzyna. odowy tor sportowy i t. p., przez koleje ele­
ktryczne, doskonałą wodę do picia, wyborne oświetlenie i przepyszną oko­
licę, czyni się gościom w obfitości wygodny i przyjemny pobyt i zaba­
wę. Służba boża katolicka, ewangelicka i izraelicka. Ceny umiarkowane. 
Frekwencja w roku 1902 : 22.759 osób. Informacje i prospekty bezpłatnie 

przez Komisję zd ro jow ą. 4071

Kapelusze tn$(u
Habiga 

Angielskie 
i Włoskie

polecają 21

Motylewŝ i i K rzyszi^i
Lwów, hotel G eorgea.

Cenniki tllustrowane do dyspozycji.

an Ihnatowicz
22

i wody toaletowe,
i 3-ma dyplomami uznania,

poleca
najprzedniejsze perfumy

odszczególnione 10 medalami zasługi
mianowicie:

• jaśminowa, fiołkową, różaną, rezedową, konwaljową, 
I  C r iB U iy  . Ylang-Ylańg, Opoponax, Jockey Club, heliotropową, Ess 
Bouquet, piżmową, Millefleurs, itp. Flakoniki po 50, 80, 150h. 2, 3k . itd. 
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 4 kor.

J .  powszechnie uznana i poszukiwana dla swe-
W OOu iW O W JĄ fl) go przyjemnego, orzeźwiającego i długotrwa­
łego zapachu, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 160 h., większy 3 kor.
W a d a  W SPC Y SW eSfa odznacza się nadzwyczaj przyjemnym 
IT O tla  kwiatowym zapachem. Flakonik mniejszy
190 h., większy 360 h.
U , J .  i f a J . . . . .  podwójna i woda lewandowo-ambrowa,
n u d a  l lW ó B n #  I łtt są powszechnie używane do rozpylania w 
salonach dla swojego przyj, zapachu. Flakon 1 k. L40 h., l'80h. i 2’40h. 
w . j „  t r * l . J > ] r S «  przednie i najprzedniejsze. Flakoniki po 30, 
W O fly  fyO lO nSillC  40, 50, 80 h., 1 k., 1-60 h., 2 i 3 kor.
Nabyć można w e Lwowie w sklepach w łasnych: ulica 
Sykstuska 25 i plac Marjacki 11; w K rakow ie : Sukien­

nice 1. 20; w  Przem yślu: ul. Franciszkańska 1. 24.

B o m  n . l e c e n
Lwów, Hotel M etropole

KotKUjM owatm  Agencja przez W y;. d (. jfam ie ;t «icw «
Przeprow adza: Oszacowanie majątków ziemskich, Systemi- 

zację i pomiary lasów, Oszacowanie drzewostanów, Parcelacje 
dóbr ziemskich, Uregulowanie gospodarstw  rolnych.

W ykonuje: Nadzory techniczne lasów prywatnych, fundu­
szowych i gminnych.

Pośredniczy i inform uje: W kupnie i sprzedaży, zamianie, 
dzierżawach majątków ziemskich i realności, oraz we wszelkich 
sprawach w zakres handlu i przemysłu wchodzących.

P r z y jm y  administrację realności w * Iw ow ie .
Korespondencja w językach : polskim , ruskim, niemieckim, rosyjskim, 

francuskim i angielskim 241
Telegram ; Ł„Dom zleceń" Lwów.

HANDEL HERBATY i KAWY

Edmunda Riedla
we Lwowie, ulica Teatralna 1. 3,

poleca 7

HERBATĘ zbioru majowego
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem i aro­
matyczną wonią:

Congo czarna . . . Nr.
Souchong „ .

„ „ zbioru majów. „
Kaysow „ . . . „
Melange de Londres . . „
Wysiewki z własnych herbat 

„ z najlepszych herbat
Ceny herbaty oznaczono na s/-

1 kg. zł. 160
o  2 ‘___“ )) M # 6'i _+* n n n
4 4 —^ » n n ^
5 4*—J ł
  „ L30
- „ „ „ L30

kilo w paczkach
po ‘/i. V* ' V, kilo.

Cenniki wysełam na żądanie franco.

pr*  Cement
najlepszy portlandzki 

wagonami i częściowo najtaniej

u  B r a c i  M u n i i
we Lwowie 448

ulica Sykstuska 1. 23
Telefon 605.

Najnowsze i w każdej cenie!!!

T A P E T Y
poleca 452

W . A D A M S K I
(dawniej JUrgens)

Lwów, ul. Sobieskiego, 1. 4.
Wzory wysyła na żądanie.

k o r .
względnie koron 100.000 wy­
grać można promesą na los 
węgierski premiowy. Ciągnie­
nie 15 maja. Cena całej pro­
mesy kor. 11'—, połówki kor. 
T — razem z stemplem i prze­
syłką. P rzed zakupnem  losów 
7.a gotówkę lub na spłaty upra­
szamy zażądać naszego pol­
skiego „Poradnika finanso­
wego", który rozsyłamy każ­
demu bezpłatnie. Dom bankowy

Rohatyn i Ulani
Lwów, Sykstuska 8. 405

Wyborne KAWY coylofcKk
i inne po zł. F30, L80, 2-—. 2‘08, 216 
i 2-20 za klg. Wysyłki w woreczkach 
5-cio kilowych odwrotnie i franco do 
każdej miejscowości pocztowej poleca 
handel LEONARDA SOLECKIEGO 

we Lwowie, ul. Batorego 2. 8133

do obwiązywania 
drzewek

d o  s z c z e p i e n i a  
drzewek

druciane do czy­
szczenia drzewek

£yczt(o
JlfUtf 
Szczoty

LEP na gąsienice
Dziegieć przeciw mrówkom 

poleca

Alojzy Hubner
we Lwowie. 458

$wieit szparagi
znanej ja k o śc i, kilo począwszy od 
70 hal., zależnie od grubości, wysyła

Ogród handl. i Fabryka 
konserwow w Lubyczy król.

linja kolei Lwów-Bełzec. 477

Ostatni tom (XII-ty)
powieści arabskich

„Ty;ią<  nocy i jedn a"
opuścił właśnie prasę.

Jest już więc wydana całość obejmu­
jąca 12 podwójnych numerów

Biblioteki powszechnej.
Każdy tom osobno do nabycia po

cenie 48 h. (z przesyłką 58 hń. Kto 
nadeszle należytość koron 5*76 za 12 
tomów broszurowanych naraz, wzglę­
dnie koron 7 68 za komplet oprawiony 
w 4 tomach (eleganckie plóc. okładki 
z wycisk.) otrzyma przesyłkę franco.

Księgarn ia  W. ZncKerKandla
w Złoczowie (Galicja).

Szczegółowe katalogi na żądanie darmo 
i opłatnie. 432

lilii!!!

Dr. Ostaszewski-Barański

Z KRAINY 
STU WYSP

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

Karta ty tu ło w a  wyko­
nana przez art.- malarza 
p. M. H arasim ow icza .

Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmirta i Sp.

armOłówny skład w księgi 
H. ALTENBERGA 

«rt Lwowie, pi. Marjacki.

I I 1 1 I W

Kupię folwarczeK
około 200 m. obszaru, w tym część 
lasu nawet młodego. W arunki: bli­
skość stacji, r z e k a  i piękna okolica.

Zgłoszenia dla F. G. przyjmuje 
lwowska Izba załatwień plac Dą­
browskiego 1. 5. 413

Flance
kwiatów zimotrwatych i letnich, dywa­
nowe i jarzynowe, flance truskawek 
silne i pewne, oraz róże sztamowe 

wysyła po najtańszych cenach

w  £ u b y u y  KrBlewsKiei.
(Linia Lwów-Bełzec). — Katalog na 

żądanie. 447

Rurki drenarskie
w wielkicii ilościach

poleca 409

Fabryka dachówek
„KAROL" 

w  polance -  Karol, Koło Krosua.

KRĘGLE
i 458

kule do kręgli
z d rzew a  „E ignum  sanctum“

i z drzewa zwykłego 
w e w szystkich w ielkościach

poleca

Alojzy pbner
L w ów .

kolczasty cynkowany do ogro­
dzeń, po złr. 3 50 za 100 met. 

pizy większym odbiorze dodaję skó- 
belki do umocowania). Siatka druciana 
lakierowana do osłony okien po 1 zł. 
za m. kw poleca Piotr Chrząstowski, 

handel żelazny Lwów. 8137

E M O R O I D Y
wewnętrzne i zewnętrzne po­
łączone z nadmiernym upły­
wem krwi leczą szybko przez 

' użycie MAŚCI, PROSZKU i 
PIGUŁEK Dra Lebel w Pa- 

rtu. — W Krakowie w aptekach 
’p. Wiszniewskiego i Redyka. 

We Lwowie w aptekach Pp. Mikola- 
scha, Ruckcra i Wewiórskiego.

Pierze gęsie!
nowe .liedarte: 1 , kg. szarego 15 ct.

„ białego 30 „
nowe darte: */, „ szarego 35 „

Vi » białego 50 „

przysyła począwszy od 5 klg. i wyżej 
za pobraniem pocztowem 136

J .  H A L D E K f
w Pradze, ul. Tyńska 17.

Dostarczamy za pobraniem poczto­
wem franco z opakowaniem do wszy­
stkich stacyj w monarchji

najlepszej krcackiej
ST AROSZLACHECKIEJ

ŚLIWOWICY
g butelki kor. 8 —, 6 butelek 15-— k., 
12 but. 28 — kor., tudzież w baryłkach 
zawartości od 25—600 litrów rozmai­
tej daty prawdziwej szlacheckiej śliwo­
wicy. — Detailiczne cenniki wysyłają 
franco: Kroatischc Slivovitz-Eksport 

Gesellschaft
Hinko Kaufmann & Co.,

AGRAM, Croatien.

ZnaKomlff brynćzę majową
poleca najtaniej handel 8136 

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ulica Batorego I. 2.

Ruch pociągów kolejowych •
obowiązujący z dniem l-go maja 1903 roku. — (Czas środkowo - europejski!.

POCIĄG
u.»ub.

przycft. o godz.

■ 12*2U
1

i
3*30 m

— •*■10

«*20

-
6-50 
7*35
7-40
7-45
7*55

<*■10 —
8* lii
8*55

10*25
11-15— 1*10

1 ż5
i 30 —

1 40 -

3-14
4-35

5.30

- 5-40

- 5 5 0

5*55

8*04— 8-25
8 40

“

9 12
- 9 2 0

- 9 25

- 9-50

- 1 0 - 0

10*07
— 10-20

- 10 40

- 11*50

&
7 35

2 1 5 -

5*06

1 iu T a  U

po £ w o w a  z :
(na dworzec główny)

Ickan, (Jass. B ukaresztu . K onstan tyn op ola). IM a ly n a .  
Z aleszczyk , W y tn iey . N on osneltcy, R erh om elh u , ć /u -  
d m a. H erethu. N aftow iec, D orny W atry i Sw -zaw y  

K rakowa, (B erlina , W rocław ia , W arszaw y. W ied nia , KarU- 
bada, Pragi). W ieliczk i. O rłow a. N. Sącza , Jasła . 
C h abów ki. Zakopanego  

T arnop ola , Borek w ie lk ich , G rzyinałowa

K rakowa, (B er lin a , W rocław ia . W arszaw y, W ied nia . 
Karlwbudu. Pragi), O rłow a, N ow ego Sącza, O ś^ jęc im a , 
Z ak opanego p. P rzem yśl, W ieliczk i, R ym an ow a. S a ­
n oka. Dhyrowa  

Ickan, Czortkowa, K ałusza. D ola ły  na przez K ołom yję iod 
3 l |5  do 31 j8 w n iedziele  i św ięta ), K dr (istne/.u (od ljf» 
do 30)9 w ł.), B rod iu y , P u tn y . S uczaw y  

B rzuchow ic (od 17|5 d o  13|i» w łączn ie)
*) Sam bora, C hyrow a  
Janow a
Jbawocznego, (P esztn ). C h yrow a. B ory sła w ia . Kałusza 
P odw ołoczysk , (O dessy , K ijow a). Brodu w 
S tam aław ow a (od l]5  do 3 0 |9  w łącznie)
R aw y ruskiej, S okala
K rakowa (B erlin a , W rocław ia . W ied n ia . K arlsbadu. Pr.igt). 

Z ak opanego przez K raków , S tróża . O r ł .o *  {i ;» ,i,, 
30j9 w łączn ie), Alezd-Laborcz (P esztn)

R zeszo w t, Jaro sła w ia , Lubaczow a
S ta n isła w o w a , P otu tor, K órosm ezo
Ł aw oczuego, K ałusza, C hyrow a, B ory sła w ia , Koc ha w iny
Janow a
K rakowa. (B erlin a , W rocław ia . W ied n ia , K arlsbadu. Pr.i-

fi), Now ego S ącza . J asła , T arnob rzegu , R ym anow a, 
wonicza, Sanok a  

Ickan, C zortkow a, K ałusza. Z a leszczyk , K ocm ania, Nowo* 
s ie lic y  przez Zuczkę, W y tm cy , S ere lh u , S uczaw y  

Podw ołoczysk  (O dessy, K ijowa), Brodów . G rzym ałuw a,
H u sia tyn a , K opyczyuiec  

B rzu ch ow ic (od 17|5 do 13|9 w łączn ie  w n ied zie le  i św ięta)
T u ch ti (od 16[ł» do 30 |9 ), S ko lego  (od l|f» do 30j?>. S tryja .

C h yrow a, B orysław ia  
P odw ołoczysk , (O dessy , K ijowa), Brodów , G rzym ałow a,

Potutor, Z aleszczyk , H u sia tyna . Iw an ia  pustego. S ka­
ły , K opyrzym ec  

Ick an , £ y d a czo w a , N ow osieh cy , Sereth u , B crh om eth u ,
C ztidina, B rodiny, Su ezaw y  

K rakowa, (B erlin a , W rocław ia . W ied nia , K arlsbadu, Pra­
g i), O św ieci m a, O rłowa, M ielca via D em bica . S a m b o ­
ra, Chyrow a  

B ełżca , Soka la . Lubaczow a, R aw y ruskiej

B rzuchow ic (od 1715 do 13|9 w łączn ie  w n ied z ie le  i św ięta)
B rzuchow ic (od 15)5 do 15|9 w dn i pow szednie)
K rakowa. (Berlina,, W rocław ia , W ied nia , K arlsbadu, Pra­

g i), Z ak opanego przez Kraków (od 25(6 do J5I9), No­
w ego Sącza, O rłowa (od 117 do 15|9), Jasła , Lubaczo­
w a, S an ok a, R y m a n o w a , Iw onicza  

B rzuchow ic (od 17|5 do 1319 w łącz, w  n ied z ie le  i św ięta )  
Ickau . (B ukaresztu). C zortkow a, H uaiatyna . K órósm ezo, 

P otu tor, N ow osielicy , D orny W atry, Suezaw y  
Jan ow a (od 1 5  do 3  |9) J
P uatom yt (od 116 do 1SJ9 w łączn ie w n ied z ie le  i św ięta)  
K rakowa, (B erlina , W r o r ła w ia , W ied n ia , W arszaw y), 

O św ięe im a, Ja sła , L ubaczow a, T arn ob rzega, Iwonicza,* 
R y m an ow a, Sanok a  

*> S am b ora , C h yrow a, S a n o k a , R y m a n o w a , Iw onicza , 
Jaeła

J an ow a (od 17|5 do 13[9 w łączn ie  rr n ied zie le  i św ięta) 
P odw ołoczysk , (O dessy , K ijow a), Brodów . K opycźyniec, 

Z aleszczyk . S k a ły , Iw an ia  pustego, H u sia tyn a  
Ł aw oczn ego, (P esztu ), C hyrow a. K ałusza. B orysław ia , Ko- 

ch aw in y
')  L u bien ia  w ie lk ieg o  (od 15(5 do 15|9 w n ied zie le  i św ięta)

na dworzec „Podzamcze"
T arnop ola , Borek w ie lk ich , G rzym ałow a,

P odw ołoczysk , (O dessy , K ijowa), Brodów  
P odw ołoczysk , (O dessy, K ijow a), Brodów , (irzym atow a, H u­

s ia ty n a , K onyczyniec  
Podw ołoczysk , (O desay, K ijowa), K op yezyn iec, Z aleszczyk , 

Potutor, Iw an ia  p ustego. S k a ły , H u sia ty n a , B rodów

Z? £wowa do:
(z dworca głównego)

W.t.

| 6 W

— i 1 H.-I5
8-2.i 1 -

:Vor* 
9 15 
9-25 
n 40 

10 >5 
10 40 

1*14

1 55 
J  102 15

3 05

3-15
3*25
:j :iu 
:t-4o

6*U5 j 
6-15 I

6 .3 0  |

6-40
7 1 0
8-14
7**20

9 0 0
9*55

10*42

10*55

lvraV"wa. (Wi**4nia. W rocla  
g b  K arlsbadu), Ruzwa<i- 
panę^o P- * )r‘<>

Ickan. (Jii.ss. BuWar- - /I a .  C< 
nie/./i (nil i;:, on ;ioj'.i). : 
r ln u . B r̂b.Łi 
K o c m a iu a

K r a k o w a , ą \V i.s in ia , W ro c ła w iu  
C .liyrow a . .ta słn .
lic> ki. n iw u y n iu  

Br/.v< b.owrc (od  17:5  *ii> -v lą c/.in e  r

i1 wy. Pr.i 
> kl. Zako

iob. 
(łoro.Lu v.

cv), Cznr!»iov,i. Kunc 
ru u r .. Nor twmjjcc. 
l-.U-Tłl.lJ, ! > «1 ts v Wc.K

l.iCTlrtM, Pf-łgi Ile/.. M (d.,1. »»
iIłi*'

Ko; ô ai- 
* \r \  u d

li L -< .. i B u k a  na-/1 uL /,yda<'Zun̂ . Pidiji.r 
N Mvn-ioli<y. B rodiuy. P u tn y , Duraa ■ 
o a  ;ir*<‘, nuw w .-y  

PńdwołtN-y.ytii. (K ijuwa. D d ea-y i. K
I Insi.dyna

L-lWiw/iir-go, lPe-;du). tb.r\--ł • w ,.i
Krakowa. (W iedn ia . W tm ław ia . B erlina . Bra^i. K.iri-*-..

du). Lubaczow a. Samł»ora. C iu ro  *n. O iłm r.i 
Kr ik n a a . (W iednia , Wai>’zaw ^ . IN agi. K aeunadm . V ip»l 

R ym anow a. Iwnnu-y.a. Tarnobrzr-git. S lruż. No t . c. 
•Sączą, O rłuwa (od !;7 d>* lójtij, Jasła  

Ł aw ocznego. C hyrow a. B orysław ia , K ałus/a  
Janow a
*> Sam bora, C hyrow a  

B ełrca . S ok aU , LubnL/.o^a 
C-zeniiowutr. D elatyu a. P otu tor, \oivtv*;->licy 
r:.r<H<pola, Po*ut..i
•łanowa (yd J7L5 do 13 9 w łąę/.m e w m edyicl* i *wict.«) 
1’o d w o to i/y rk  '.Kijowa, Ddes<v'. B io .jo ir. j\o|iv<*4>io-■ ■ 

/ i l e a z e t y k ,  H u sia ty n a . S k -d i. Iw a n u  p u s t k o ,  «7r#> 
'><ab’Wa

lł U’-ti.>myt (od ti** do 1 9 \Tłą v n .e  w n ed / i rocięla)
Brzin-liuwu- (od 17.5 do i.'),;* « ł (-■'<nr ir izielc i ,^vnęlai 
*) L-d)|e*5a >vi«łkiegu iOd J.V.’> }o I.*»r-♦ W Ml-*<laC 1 9A .' 

Ickan , P otu tor. K .dusza. C roriK o.w , /,rtU-v'.e/.yk. 'A \ /n w \  
K drósm czo, K ocm ania. t łu m y  W atry, s u iz a w y . tłu  
kare«ztn

K rakowa, (W iednia , W rocław ia. B erlina . Pra^i. Kar: - 1 - 1 - 
d u ), J .s ła , Chaliow ki. / .a to p a n eg u . W ieiicZk,. \  >
c /a , Lubaczowa 

Tu ch h (ud 15|(*p do .70.9 w łącznie). Sko)..ro (od 1 , 6  do J.ifl 
w iączm e). Stryja . Cbjrrowa. B ory^łania  

Janow a («wi i |5  do .'Jii oi 
R /.es/ow a. Liit>arz»'.vą 
Br.:U cho.'ic (o i 15(5 do t5 ,'ł w łą .rjiie)
'• S am b ora. Chyrow a

Warszawy). 1111Y ■ 
,y. za. ttiłowtf umI
a u śz . .  ud ,j.i

Zaleszczyk, P otu tor, Iw a n ia  pustego.
d ow . Kop? 
, S k a ły , f i u sia tyn a

2* 4

6-43

10-57

\ -
11-24 I

S (u n islaw u w a. Ż v da czuwa 
Krakowa (W ied n ia , W rocław ia. Hm bu, 

row a, la ib orcf (Pe-j/tu l, N.
Ij5 do .'łUiSH. O.swiycinui 

Linow a (od 17)5 d o  l t|i) w ł. w dni
1 6 |5  w ł. i Otł ) 4 19 du ;>0j( wi.„c4rir* ♦*.«»,(/lo iią n  

ty iw o cziifg o , (Pesztu), C h yrow a, B orysU w M . Kabis.**
R aw y ru sk iej, Sokala
Brzueliuw ic (o<l !T 5 d o  13J9 włąr/ui-r ir nie<izj«;r , 
P rzem yśla  (od 1 |5  <jo S lflO  w łąrzum ). C hórow a, M en  

fa h o r cz  (Pesztu)
P odw ołoczysk , K ijow a. O d essy , Brodów  
Janow a iod 17 |5  do 13,9 w łączn ie  w  nied/.i,'te  i stm -Lp  
Ickan . Czortkowa, /a le .^ c z y k . B el ty n a , W u/.ui^y. K o n a ­

n ia , N ow osi^ iicy. B crhoiw eihu . Cztidm.ł, Si-icti. Lł-u 
d in y . D orny W atrv, S uezaw y  

Krakowa. (W ied n ia , \V‘rocław ia , W,*r?.zuy^, Prn^i, K-ul* 
badu), C liyruw a. H jrnnnow a. iw u n u /..,, r.iruufir/> n* 
O rłow a, W ieliczk i. C habów ki, /.akupuo»rgi* (u.J i : ‘ 
do 15;»I

P odw ołoczysk . Brodów , K opyezyn iec. łw ,u»j, p,r..(,..»t, f(i- 
tu tor . S k a ły , H u n a ty n a , Z.tlfi.zrzyk,

z dworca „Podzamcze"
Podwułurz.ys>k. (K ijow a, O d esty ), i ł  rodu w , kup . . .  m n  .Husiatyna 
T a m o  po ia. Potutor
P odw ołoczysk- (K ijo w a, O.lr s s y ) .  B ro d ó w . l \ - .n f r /v , .1Cr '/.* 

leszczyk , H u eia tyn a , S k a ły . Iw jn i.i p u s L -.,.  (';./>* 
m ałow a

p od w ołoczysk , (K ijow a. O dpasy), Brodów  
P odw ołoczysk  . B rod ów , K c»pyi/vni«c . Im.,

Skały. P o tu to r, H jM styna', Zaie^zc

*) Ważny z dniem otwarcia szlaku Lwów-Sambor.
UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 m i n u t  

od czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego 
w pasażu Hausmana I. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju 
bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozktady jazdy itp., biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 
1. 5 w podwórzu, schody 2-gie, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w święta 
od 9 przed południem do 12 w południe).

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiei. 7  rtrn k a rn i M. Schmitta i Sd. ood zarzadem St Piotrnurcia,wYr>


